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P r z e d p ła t a  w y n o s i :

* Lwowie: miesięcznie zl. I'50, kwartainie zł. 4'50, 
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w adminiatra- 
°yi Oaz. Nar., mają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
Wypożyczania książek z czytelni II. Altenberga
(dawniej F . H. Richtera).

4 prowlnoyl z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12. 

ka Oranloą kwartainie zł. 7‘50, półrocznie zł. 15. 
^ tiam eratorow ic Oaz. Nar. mogą otrzymywać tygo

dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: mie
sięczni- 35 et,, kwartalnie I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWA GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
l,o piątku zeszytami, za doj łatą miesięcznie 40 ar... 
kwartalnie I zł. 10 ct.

N u m e r kosztuje 6 ci.

B iura re d a k c y i: ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10 —12 rano i od 4—5 wieczorem.

wychodzi w dwóch wydaniach: dla L w o w a  n  u  ~  .________  sn w owa o godzinie »  rano — dla prowmcyi o godzinie 7  wieczorem.

OGŁOSZENIA 1 P R ZED PŁA TĘ p rz y jm u ją : we Lwowie
Aministracya Ornety Narodowej ul, Karola- 
Ludwińa 1. 3 : w Paryżu: (i. Adam Ciborowski) 
38 rue de V:iienu< Parie; we Wiedniu: Haasen- 
atoin & Togi er (Otto Mass) W alnsebgasse 10 — 
Studni; Morse Seilerstiidie 2, — A . O ppelikG ru- 
uereasse 12. — M. Itukes W ollzeile 6, — Schąliek 
W nilzeile i l  i J. Danneberg, I. W ollzeile 19; 
v. Ktiuiburgu: A. Steiner; w Frankfurcie n. M. 
Hiisseustsin «  Vogier i W. I,. Daube & Corap. 
w Wnrszawie: Reiehman & Frendler.

CEN*. OćŁtfSZEŃ: Ojl:.i>ztniŁ zwyeLsjaa za jedno- 
*ap.;.lw<wy wu-rsz drobnym drukiem lub jego 
.-■■■ójsiy- !l> ci. Nadesłane za wiersz lub jego miej* 
•;,fv . U Głsóy p;ihl<tvtnaśol za wiersz lub jego 

5: :>i. prywjtme ken»speiKSeiicya 3  ct. od 
wyrazu Karty k p m eesiteM yjef -śl* drobnych ,.’ioar 30 X  '

^ S e ć L s a łc to r :  j> r> a Ł J E K S J lK J O K B  VOttJKA<, B iura aduuuistrat-y t : ui. Karola Ludwik*. 3 (sklep) 
otwarte od g-ióz.. '."--a.; 7 wuwsores? hw, s rten ry .

Krytyka carów
w  obecności cara.

Lwów d. 27. kwietnia.
Wypadkiem politycznym pierwszorzęd 

nego dla nas znaczenia jest mowa ober 
prokuratora prawosławnego synodu w Po 
fcersburgu, Pobiedonoscewa, wygłoszona d 
18 bm. w pałacu Auiczkowskim, na zgro
madzeniu cesarsk. Towarzystwa historycz
nego , k t ó r e m u  p r z e w o d n i c z y *  
s a m  c a r .  Kim jest Pobiedonoscew -  
wiemy o tern dobrze. Jest to miarowicie 
zdolnościami i wpływem najwybitniejszy 
przedstawiciel staromoskiewkiego kon 
serwatyzmu cerkiewnego i narodowego, 
bezwzględny przeciwnik wszelkich ustępstw 
samodzierżawia na rzecz wolności, fana
tyczny zwolennik i apostoł teoryi o zgni- 
liźn •  Zachodu, i o rzekomem bankruc
twie cywili acyi zachodniej.

On to zaszczepił w ponurą duszę A- 
leksandra III. jako jego nauczyciel, cha
rakteryzujący tego władcę wstręt głębo
ki do wolnomyślności.

I zdawało się, że młody car teraz 
niejszy — pomimo całego uroku, jaki 
z natury rzeczy musi mieć samodierża 
wie dla samodzierzcy, przecież inn- m 
okiem będzie patrzył na świat i na swo 
je posłannictwo na tronie Wszech-Rosyi 
niż jego ojciec nieszczęśliwy, na którego 
smutne odosobnienie patrzył on przez 
całą młodość swoją. Powszechnie przy
puszczano, iż ze śmiercią cara Aleksan
dra III. skończyły się dla starego Po
biedonoscewa piękne dni nieograniczonej 
władzy nad wszechwładze^ Rosyi — że 
ear Miaołaj II. innemi może pójdzie 
drogami niż ojciec. Przypuszczano, że 
zapragnie on imię swoje otoczyó także 
aureolą .oswobodziciela" — mianowicie 
oswobodziciela narodów zjednoczonych 
pod jego berłem, z pod ucisku kryjące
go się pod firmę caratu despotyzmu zło
dziejskiego, na wskróś zdemoralizowa
nego czynownictwa, wojskowej, ducho
wnej i cywilnej biurokracyi, która wła 
dzę cara dla siebie, wy.ącznio dla się
gnie konflskuJe» 1 1 nieJ korzyści cią-

Na tle różnych drobnych wypadków 
z pierwszych chwil panowania cara Mi
kołaja II osnuto wielkie nadzieje na jego 
rządy przypuszczano powszechnie, iż 
wejdzie on w ślady szlachetnego dziada 
swojego Aleksandra II. Każdy miesiąc, 
każdy niemal tydzień rzędów młodego 
cara lnroził jednak coraz więcej owe na
dzieje. W ostatnich zaś czasach sypia 
się jeden po drugim fakta, które świad
czę, że nadzieje te były tylko marna 
ułudę — że chociaż panslawizm utracił 
protekcję dworu, lecz za to tam silniej 
zaznacza nowy car stanowcze i bezwzglę
dne przjwięzanie do despotyzmu i pra
wosławnej ortodoksyi.

Żaden jednakże fakt: ani przemówie
nie cara Mikołaja II do przedstawicieli 
ziemstw, w którem zaznaczył swą wolę 
stauowczę utrzymać nietykalność saino- 
dzierzstwa, ani nawet odznaczenie katów 
krożańskieb, nie świadczę tak dobitnie 
o zupełuem zwycięstwie reakeyi na dwo
rze petersburskim, jak przemówienie Po
biedonoscewa z 18 w obecności panu- 
jęcego cara wygłoszono. Potrzeba się 
ezuć istotnie w całej pełni panem sytu-

acyi, ażeby bez względu na nietykalny 
urok, jaki w przekonaniu każdego Mo
skala otacza osobę cara, w przytomności 
cara panujęcego poddać rzędy jego dzia
da tak dosadnej krytyce, a jemu samemu 
tyle zaaplikować nauk, jak to w tym 
wypadku uczynił oberprokuror Pobiedo 
uoscew.

Wychwalając bowiem zmarłego nie
dawno cara Aleksandra III, który był 
poprostu wcielonem echem Pobiedono
scewa, tak on osądził następnie cara 
Aleksandra II:

I dla pojedynczego człowieka, i dla 
narodu, i dla społeczeństwa — całę war- 
t ść historyi stanowi samopoznanie. I po
jedynczy człowiek i naród przedsta
wiany przez władzę — poznaje siebie
w swej historyi. Pouczającą jest historya 
rozwoju tego sanaopoznania u nas w Ro
syi. Dość porównać pod tym względem 
dwie epoki — początek i koniec bieżą
cego stulecia, czasy dwóch Aleksandrów 
— piewszego i trzeciego. Aleksander
pierwszy kochał także Rosyę i naród swój, 
ale wychowanie nie dało mu możności 
poznania ani historyi swego kraju, aui 
narodu. Urodził się on w takich czasach, 
gdy prosty lud nosił ogólną nazwę po
spólstwa, podłych ludzi i u góry mało 
kto widział w nim godność ludzką; w 
czasach, gdy cywilizacja zachodnia prze
niesiona na grunt rosyjski wyrażała się 
jedynie w formach zewnętrznych obcego 
nam bytu, gdy na samą cerkiew patrzyli 
u góry, jako na instytucyę konieczuie po
trzebną dla ludu, lecz w godności swej 
i dostojeństwie ustępującą rzymskiemu
kultowi oświeconego Zachodu.

Umysł i serce popych ało młodego 
monarchę do wzniosłego celu: rządzić 
dla dobra narodu, wprowadzić porządek 
do chaosu instytucyj, wykorzenić nadu
życia, rozpuścić więzy niewoli i przesą
du. Lecz ideał, do którego zdążały jego 
usiłowania i plany, spoczywał nie w Ro
syi, lecz po za nią. Wychowany przez 
La Harpe’a w duchu rozpasaaych idei 
filozofii XVIII. w., w nich czerpał swój 
ideał, a historya rosyjska, rzeczywistość
rosyjska była dlań zakrytą i przedsta 
wiała się jako puste pole, na którem 
każdy może budować, co chce. Okrążony 
plejadę młodych doradców, trwał "wraz 
z nimi w marzeniach, nie znając natury 
narodu i jego potrzeb, rojąc o rządzie 
reprezentacyjnym, który jakoby miał 
wprowadzić do rządu rozum i prawdę. 
Nie znając cerkwi prawosławnej i jej 
narodowego znaczenia, marzył o zró 
wnaniu z nią wszystkich wyznań i o 
nieczynieniu różnic między kościołami i 
naukami wiary j marzył o przywróceniu 
Folski, nie znając historyi, któraby mu 
powiedziała, że Królestwo Polskie ozna
cza jarzmo i niewolę dla całego narodu 
rosyjskiego...

„Dla potęgi rządu — mówił dalej 
oberprokuror synodu, niema nic ważniej
szego, nic droższego jak wiara narodo 
wa w swego rządcę, gdyż wszystko spo
Ciżywa na wierze. Cokolwiekby się  stuło  
w szyscy w iedzieli i byli pewni, na co 
w ważnych wypadkach życia państw o
wego da on odm owną, a na co potw ier
dzającą odpowiedź, zaczerpniętą ze swej 
rosyjskiej duszy. W szyscy w iedzieli, że 
nie odstąpi on od rosyjskiego przez h i- 
storyę przekazanego mu interesu, ani na 
polskich, ani na innych kresach obcego  
żyw iołu, że głęboko kryje on w swej du

szy jednaką z narodem wiarę i miłość 
cerkwi prawosławnej, pojmując całe j‘ej 
wychowawcze znaczenie dla narodu — 
wreszcie, że razem z narodem wierzy on 
w niewzruszone znaczenie władzy samo- 
dzierżawnej w Rosyi i nie dopuści dla 
niej, pod pozorem swobody, zgubnego 
pomięszania języków i zdań.

„Gdy tracimy bliskiego, ukochanego 
człowieka, nie myślimy pytać, co czynił, 
lecz jedynie odczuwamy, czem był i dla 
nas najdroższy jest żywy jego obraz, 
z całą otaczającą go atmosferą moralną^- 
wszystko co od niego promieniało ku 
nam i podtrzymywało w nas tę harmo
nię życia, którą utraciliśmy po jego 
śmierci. I rodzi się w tej chwili pyta
nie: jak nam żyć bez niego? Tukiem 
to uczuciem zadrgał cały naród rosyjski 
na wieść, iż nas opuścił cesarz Aleksan
der III. Dusza narodu zlała się z jego 
duszą i straciwszy go, sama się rozpły
nęła. Uczucie to żywem jest jeszcze i 
dziś. Kto chce je uchwycić, odczuć i 
zlać się z niem — niech idzie do Pe- 
tropawłowskiego soboru, na tę zroszoną 
łzami mogiłę i zobaczy, jak dziś i jutro 
napełnia go uroczyście, od rana do wie
czora, cichą modlitwą, niekończący się 
tłum ludu, który spieszy ku tej mogile 
ze wszystkich stron Rosyi".

Więc znowu w Petersburgu górą Po
biedonoscew I Opatrzność przygotowuje 
widocznie inne środki, ażeby zwrócić 
kolos rosyjski na tory wolności i postę
pu... Dzieło, rozpoczęte przez Aleksan
dra II. z nim nie zginęło i prędzej czy 
późuiej musi odnieść tryumf nad b r u- 
t a l n ą  s i ł ą ,  która dotąd stanowi jedy
ne narodowe bożyszcze Moskali, ich ideał 
najwyższy. Orubaja siła  jest niewątpli 
wie potęgą wielką. Lecz historya, mi
strzyni narodów, uczy, że ponad tę siłę 
prawo postępu, ciągłego doskonalenia się 
wszystkich organizmów jest przecież sil
niej szem.

Mówi p. Pobiedonoscew, iż Polska 
znaczyłaby tyle co ujarzmienie narodu 
rosyjskiego. My jego rozumiemy. Polska 
jest negacją tego, co według pojęć Po- 
biedouoscewa stanowi podstawę bytu i 
nietykalną świętość narodu rosyjskiego 
— to jest despotyzmu i fanatyzmu. To 
prawda, że z despotyzmem i bizantyń- 
stwem trudno będzie pogodzić Polskę 
kiedykolwiek.

Niech jednakże pan Pobiedonoscew 
będzie o to spokojnym: swoboda i dla 
Moskali nie będzie — jak on się wyra
ża: „jarzmem i niewolą!" Kwestya pol
ska nie jest niezem iunem, jak tylko 
kwestyą wolności. Po za tem kwestyi 
polskiej nie ma. Pobiedonoseewowi do
brze dzieje się bez wolności, on jej nie 
chce, przeklina ją. Ale on biegu dzie

jó w  przecież nie wstrzyma!

Serbska mowa tronowa.

Lwów d .  2 7 .  k w i e t n i a .
Na wczorajszem zebraniu skupczyny 

odczytano dekret królewski, zatwierdza
jący byłego ministra prezydenta Nikoła- 
jewicza jako prezydenta a kupca Pawło
wicza jako wiceprezydenta skupczyny. 
Nikołajewicz obejmując przewodnictwo 
podziękował za zaufanie skupczyuy (200 
głosów padło na ni..— -

listy) i za łaskę monarchy. Następnie 
podniósł, że skupczyna, przystępując do 
pracy, powinna zejść ze stanowisk par
tyjnych, a mając na oku tylko interes 
kraju, zabrała się w spokoju do pracy 
nad skonsolidowaniem i reorganizacyą 
państwa, jak to szlachetny monarcha la- 
mierza, tudzież urządzeń politycznych i 
finansowych, co się nieodbitą stało ko- 
uiecznośeią. Szkodliwe wichrzenia stron
nictw, które kraj podminowały, powinne 
ustać; potrzeba wzajemnej wyrozumiało
ści i szacunku. Skoro ustaną knowania 
stronuictw i małoduszne spekulacye, bę
dzie można prowadzić politykę państwo
wą dla dobra króla i kraju. Mowę pre- 
zydeuta przyjęto hucznymi oklaskami.

W podobnym duchu przemówił wi
ceprezydent, poczem się biuro ukonsty
tuowało i skupczyna wybrała deputacyę 
do króla.

Ławki skupczyny przedstawiały tym 
razem widok całkiem inny niż dawniej, 
kiedy to mnóstwo tałatąjstwa rozpierało 
się w parlamencie serbskim. Obecnie 
zasiada bardzo silny zastęp inteligencyi 
wszelkich zawodów i marsowe posta
cie włościan, samych zamożniejszych 
gospodarzy. Obok posłów zebrali się do
stojnicy, konzulowie, duchowieństwo, pro
fesorowie i t. d. Przed gmachem utwo
rzył się szpaler wojskowy, stanęła kom
pania honorowa z jeneralicyą i całym 
korpusem oficerskim i ogromny tłum 
ludu.

Król przybył do skupczyny ze swoim 
ojcem Milanem, swoją gwardyą i gabi
netem przybocznym cywilnym i Wojsko
wym. Tłumy przed gmachem, a posło 
wie w gmachu przyjęli króla trzykrotnym 
hucznym okrzykiem. Stanąwszy przed 
tronem król doniosłym, dźwięcznym gło
sem odczytał mowę tronową, której po 
każdym ustępie z zapałem przyklaski
wano.

Mowa tronowa oświadcza, że konie
czność uśmierzenia politycznych namię
tności i przywrócenia porządku i spoko
ju skłoniła króla w roku zeszłym do 
powzięcia decyzyi co do zmiauy konsty- 
tucyi. Król wyraża rządowi swoje naj
zupełniejsze, bezwzględne zaufanie, pod
noś. konieczuość ustalenia agend pań
stwowych; wzywa skupezynę, aby szcze
gólniejszą uwagę poświęciła kwestyom 
finansowym, i zapowiada zwołanie dru
giej sesyi skupczyny wkrótce po zała
twieniu spraw naglących, dla których 
zwołana została sesya obecna. Wspomi
nając obszernie o odwiedzinach króla na 
obcych dworach, zaznacza mowa trono
wa silną i niewzruszoną wolę utrzymy
wania i rozwijania prawidłowych sto
sunków ze wszystkiemi państwami i o- 
świadcza, że król podczas pobytu w 
Wiedniu i w Konstantynopolu wyraził 
sąsiednim monarchom życzenie, aby wę
zły sąsiedztwa i najszczerszej przyjaźni 
były pielęgnowane. O odwiedzinach w 
Berlinie wspomina mowa tronowa, że 
król cesarzowi niemieckiemu swoją cześć 
i przyjaźń oświadczył. Wspomina o cięż
kiej stracie, jaką poniosła rodzina carska 
rosyjskiego narodu bratniego. Król oso
biście uczestniczył w pogrzebie cara 
Aleksandra, aby okazać swoją wdzię- 
czuość dla zmarłego cara i dać carowi 
wyraz tradycyjnej dla niego czci ze stro
ny króla i narodu serbskiego. Podczas 
pobytu we Francyi miał król pożądaną 
sposobność wyrazić prezydentowi rzeczy-

pospolitej uczucia przyjaźni Serbii dla 
wielkiego narodu francuskiego.

Z szczególnym zapałem przyklaski 
wała skupczyna ustępom, w których król 
mówił o zniesieniu konstytucyi z r. 1888 
a przywróceniu dawnej, jako konieezuera 
dla spokoju kraju, i oświadczył, że jest 
opiekunem narodu ; dalej ustępom o od- 
widzinaeh u obcych monarchów i prezy
denta Franeyi; a osobliwie ustępom, w 
których król wyraził rządowi swoje bez
warunkowe zaufanie, i że postanow ił uto
rować drogę poważnej pracy pokojom ej 
w życiu państwowem, zapewnić ludowi 
bezpieczeństwo życia i mienia. Nieskoń 
czone „żiwiol” rozlegały się, gdy król 
skończył, i skłoniwszy się prezydentowi 
skupczyny i uścisnąwszy dłoń ministra 
prezydenta Christicza salę opuszczał. 
W powrocie do pałacu wyprawiono kró
lowi i ojcu jego nadzwyczaj serdeczne 
owacye; mieszczaństwo przyozdobiło dro 
gę do pałacu bramami tryumfalnemi i 
chorągwiami.

Jak z Belgradu donoszą, toczą się 
w pnbliczności żywe rozprawy o mowie 
tronowej, tudzież przemowie prezydenta 
skupczyny. Wszędzie je chwalą, ponieważ 
czerpią z nich przekonanie, że na długi 
czas wykluczoną jest wszelka zmiana 
systemu rządowego lub gabinetu, a przy
wrócenie porządku i spokoju zapewnio 
nem się wydaje.

Lwów d. 27. kwietnia. 
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U Smi pani Appelsifljj.
Powieść współczesna

©e^eolctolł.
przez

Wincentego lir. Łosia.

(Ciąg dalszy).

czgść II.
I.

Pałac Bernarda Appelstein w owej 
Opoce, to jest w cztery lata po ślubie 
j«go z panną Starża, wyglądał raczej na 
jakiś gmach publiczny, niźli na prywa
t ą  rezydencyę. Olbrzym ten dwupiętro
w i  wzniesiony z ciosu prze2 p. SaJo- 
® 0aa, powiększony został świeżo dwoma 
pawilonami i liczył się do największych 

’ ~zachwyca ł  swe-Q. °wli miasta. Jeśli nie zachwycał swe- 
pro Clęikiemi> w stylu francuskim prze- 
tą 0̂ ac*Zoneni* częściami, to imponował 
ściana,ęhbn}i P°wa^  gmachów, w których 
całą i- “ topiono krocie, przygniatał 
mentol ^  zwracał uwagę swym monu- 

c  pokrojem. -  której trzy

: 4 * l 7 . i r » U  P ';r.7 ."diodom , jedM  Jo u m i u w i r v j  j  - n :  a*
P‘erwsze piętro, wtóra na drugie. Piet 
J®6 Piętro, mające czterdzieści okien s 
j y . W t u  od ulicy, mieściło tylko sa 
1 2  1 aPartamenta państwa Bernardów 
fPPelstem. Na drugim był urządzony 
sw e?  hotel> nieustępujący długością 

g0 korytarza hotelowi Europejskiemu-

To piętro zawierało mieszkania gości, bo 
Barnard na wielką skalę pojmował życie 
i w jego pałacu mieli poprostu swoje 
apartamentu Edwardowie Starżowie i 
Jesiołowscy i pani Starża miała tu trzy 
komnaty, w których jednakże nigdy jesz
cze nie zamieszkała, Mieli tam swoje 
pokoje gościnne stale niektórzy sąsiedzi 
Zabuża, przyjaciele Ireny, przyjaciele 
Bernarda, jak książę Oleśnicki lub hrabia 
Mikołaj. Ktoby ich wszystkich wyliczył. 
Był to hotel pałacu Appelstein, komuni
kujący tylko z pierwszein piętrem i ulicą 
i zawierający pokoje służby. Parter tego 
gmachu zajmowały kantory, kasy, kan- 
celarye, biura, różne ubikacye tej finan
sowej instytucji, której czeki natychmiast 
wypłacali Rotszyldy w Londynie, Wie
dniu i Paryżu, a Bleichróder w Ber
linie.

Prócz tego znajdowały się oficyny, 
w nich stajnie na 20 koni, wozownia na 
20 powozów, mieszkania podręcznych 
urzędników, emerytów, lokale i składy. 
A prócz tego wszystkiego Jeszcze w tych 
oficynach miał swój apartament Jakób 
Appelstein, prowadzący dom oddzielnie, 
dotąd kawaler, właściwa dusza banku, 
która pilnując interesów brata, pilnowała 
i swoich, bo firmę obom pan Salamon 
przekazał, zostawiając jednakże trzy 
czwarte majątku Bernardowi. Nie spie
rali się bracia o tę różnicę działów, bo 
byli tak bogaci przy spisie inwentarza, 
iż nważali ten majątek raczej za funda- 
cyę, niż prywatną własność.

Takim był pałac Appelsteinów, który 
Warszawa w owej epoce nazwała nles 
luilleries de Mme Bernard.“ Bo highe 
life warszawski, mający specyalny dar 
dawania ludziom przydomków, nazwał

Irenę „Madamo Bernard", a pałac „Tuil- 
leriami."

Było bowiem pewne podobieństwo psy
chiczne między Ireną a cesarzową Euge
nią. Było i pewne podobieństwo w ich 
pozycyach, w ich celach, w ich genezie. 
Świat warszawski to uchwycił swą wielką 
a złośliwą finezyą, a Appelsteiny nie wi
dzący konieczności analogii w konsekwen- 
cyach, cieszyli się z tego miana dla swej 
rezydencyi.

Pałac Appelsteinów wyglądał powa
żniej niż kiedykolwiek dnia tego. Silny 
mróz nawiedził Warszawę i ten popielaty 
olbrzym pokryty białą chustą śniegu, mi
gotający brylantami lodu i szronu ze 
swych zwierciadlanych szyb, panował 
niejako sam jeden na, szerokiej ulicy.

O jedenastej godzinie kolosalny szwaj
car otworzył wielką bramę i ze swą bu
ławą w ręku zaczął się przechodzić po 
sieni. Był to znak, że pan Bernard Ap
pelstein zaszedł do biura i zaczynał 
przyjmować specyalnych i poważniejszych 
interesantów. Był to znak, że właściwe 
życie, życie światowe zaczynało się w 
gmachu. Lada chwila mógł zajechać ktoś 
czy do pana, czy do kogo z gości. A- 
właśuie rannym pociągiem przybyli pań
stwo Jesiołowscy, by powinszować Ireuie 
długo z upragnieniem oczekiwanego po
tomstwa, które w postaci córeczki wre
szcie po czterech latach małżeństwa, 
przed kilku miesiącami powiększyło ro
dzinę Appelsteinów. Bawił w pałacu ksią
żę Oleśnicki, regulujący o tej porze zwy
kle przed wyjazdem na Rivierę, swe in- 
teresa z domem bankowym. Spodziewani 
byli Edwardowie i sama pani Starża, 
która przecież musiała przed śmiercią od
wiedzić córkę, i której, sądzono w pałacu,
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spieszno być powinno, poznać wnuczkę. 
A nadto wszystko, był to pierwszy dzień 
tej zimy, w którym Irena otwierała na 
nowo swe słynue sobotnie przyjęci* 
dzienne.

Powrót swój z zagranicy, opóźniła 
umyślnie by nie pokazać się światu war 
szawskiomu w epoce dla piękności każdej 
kobiety bardzo uiekorzystuej. W końcu 
roku powiła córkę, a w połowie lutego, 
jako rekonwalescentka i piękniejsza jeszoze 
niż wprzódy, pierwszy raz zaczęła wy
jeżdżać z pałacu, by rozrzucić po eałem 
mieście bilety,

Mme Bernard Appelstein
od 17go b. m. przyjmuje w soboty.
Ten 17ty będący w owej epoce hasłem 

światowym, bo za sobotami naturalnie 
musiały iść zwykłe, a corok od poprzed
nich świetniejsze bale, rauty, teatra i 
obiady, kolacye i śniadania, nadszedł.

I  szwajcar po kilkumiesięcznym wypo
czynku nie z humorem powracał do so
botnich zajęć. Było to bowiem zajęcie 
nielada. W dniu, w którym poprzedniej 
zimy policya interweniowała i rozganiała 
stojące przed pałacem Appelsteinów ekwi- 
paże tak liczne, iż wstrzymywały poprostu 
cyrkulacyę w mieście, Bernard wydał roz
kaz, by podczas dziennych recepcyi Ireny, 
karety wjeżdżały w podwórze pałacowe, 
które odpowiednio powiększył dokupując 
sąsiednie place.

Przecież policja nie mogła przeszko
dzić pani Appelstein w przyjmowaniu. 
Ale cóż polieya była temu winna, że so
boty u pani Bernardowej miały chara
kter na ulicy jakiegoś przyjęcia monar- 
szego, jakiegoś otwarcia akademii w Pa
ryżu, lub parlamentu w Londynie. Za
kazała więc tego zbiorn i odtąd szwaj-

Wobśo takiego stanu rzeczy, nie 
pozostaje nic innego, jak przejść teore
tycznie chemiozny proces nietylao pow
stania surowca, z którego się gaz w y
rabia, ale tak ie  i proces wytwarzania 
gazu.

Surowiec z którego się gaz wyrabia, 
jest to  ciało powstałe z połączenia się 
węgla z metalem wapna (wapniem) 
zwane k a r b i d e m .  Oaz :aś  powstaje 
z karbidu, skoro się go obleje wodą, 
gaz ten  jest to  połąeaenie węgla z wo
dorem (jednym ze składników wody) 
zwane gazem a c e t y l o n o w y m .

Angielski nozony D a v y  miał już 
w r. 1836 tak  karbid, jakoteż i gaz 
•oetylenowy, lubo nie poznał ani je 
dnego ani drugiego. Rzecz miała się 
bowiem następująco.

Jeszoze w pierwszej dekadzie nasze
go stalesia, uważano ogniotrwałe alka- 

| lia (np. potaż) za elementa, a wTięo za 
ciała, Które nie są złożone, — za pier
wiastki. Davy choąo się przekonać, czy 
owe ogniotrwałe alkalia są rzenzywi- 
śoie pierwiastkami, przepuszczał w r. 
1807 przez rozozyny ich soli we wo
dzie, prąd galwaniczny, o którym wie
dział, że rozkłada wodę, którą do nie 
dawna przedtem również za p ierw ia
stek uważano. Doświadczenie ponozyło 
go, że prąd nie rozkłada alkaliów, l«cz 
tylko wodę w której ich sole były roz- 
puszozone, mniemał więc, że ohoąo al- 
kalie rozłożyć, nie tnużna sole ich roz 
puszozaó w wodzie, lecz raozej trzeba 
alkalia stopić, i oieoz tym sposobem 
uzyskaną poddać działaniu prądn gal- 
wanioznego. Rozumnwanie to godne

car miał diablą robotę. Po każdej sobo
cie chrypł na kilka dni, od nawoływań 
furmanów, stojących w podwórzu, słabł 
od otwierania drzwiczek karot i kłania
nia się swoją halabardą, podczas gdy 
dawniej ograniczał się tylko na przepro
wadzaniu gości do bramy.

Spacerował w bramie uderzając swą 
laską i wzdychał. Niewątpił, że mu uszy 
wieczór spuchną jeśli nie od turkotu 
gumowych kół po asfalcie, to od ude
rzeń kopyt końskich, setek laudar, wi-
l . i  i  l  ‘  * *

było geniusza, jekim  był Dayy, genial
na; ci tego rczumowama, dała przyroda 
najlepszy wyraz hołdu, albowiem po
kazało się, że prąd galwaniczny topiąc 
potaż i przechodząc przez ciecz tym 
sposobem uzyskaną, wydziela z niej 
cittio lśniąco-mctaliezne, wydziela m e
ta l  potażu, ki tiry  później nazwano k a 
l i u m .

Dziewiętnaście lat później (1836) 
spostrzegł Davy, że osad, który powsta
je  przy wyrobie metalu kalinm, skoro 

się poleje wodą, wydziela gaz o nie
przyjemnej woni, przypom inającą za
pach czosnku. Osadn jednak nie badał, 
a był to właśnie karbid, a gaz który 
a ę wydzielał — to był gaz acetyle- 
uowy,

Właściwym wynalazcą karbidu i 
gazu acetylenowego jest W ó h 1 e r. 
Uozony ten, prażąc w r. 1862 aliaż 
c y n k u  i w a p n i a  (metalu wapna) 
wykazał, że w a p ń  łączy się z w ę 
g l e m ,  ze więc powstaje tym  sposo
bem noy/e ciało, które dzisiaj zwiemy 
k a r b i d e m ,  jakoteż, że p>olewająo cia
ło to wodą, otrzymuje się gaz odzna- 
oza ący się wonią czosnku, gaz składa- 
jąoy się z węgia i wodoru, a więc gaz, 
który dzisiaj zowiemy gazem a c e t y 
l e n o w y m .

Odkrycie W ó h l e r a ,  że połącz mia 
węgla z wodorem, dają się otrzymać 
wprost ze składników, zwróoiło na sie
bie uwagę uczonych, gdyż węglowo
dory uważano dotąd za ciała powsta
jące tylko przy tak  zwanych procesach 
organicznych, a w^ęo za ciała, które 
li tylko przyroda, a nigdy Bztuka, wy
tworzyć zdoła.

O wyrobie karbidu na wielką skalę 
i wytwarzaniu z nieg gazu acetyleno
wego celem oświetlania, jednak  nie m y
ślano, bo koszta takiej manipulacyi są 
zanadto wielkie, aby tym  sposobem 
otrzymany gaz konkurować mógł ze 
zwykłym gazem świetlnym.

D upero gdy B o r c h e r s  wykazał 
w r. 1891 że wszystkie tlenki m etali 
rozkładać mgżna zapomocą galwanicznie 
rozżarzonego węgła, nastąpił zwrot.

Spostrzeżenie to sprowadziło praw
dopodobnie franeusk. chemika M o i s -  
a a n  na myśl wprt£biania (1893) kar
bidu z tlenku wapnia, & więo z wapna, 
zap >mooą węgla rozżarzonego prądem
galwaniczjiym. **

Sposób zaś, w jaki Moissan myśl
swą przeprowadził w czyn, jest nader prosty.

W  lampie łukowej zradza się smu
ga świetlna (Ink woltaiczny) międay 
dwiema piono nad sobą ustawionemi 
a mesDykająoemi się sztabam i z węgla. 
Dolny węgiel nabiera pod wpływem 
żaru smngi, kształtu szczytem ku gó
rze ustawionego stożka, wygląda więc 
jak  zacięty ołówek ; górny zaś węgiel 
wyżłabiając się, tworzy sklepienie uno- 
sząoe się nad Btożkiem, całość więo 
wygląda tak, jakby zacięty ołówek 
ustawiony pionowo pokryto parasolem- 
Od końców satabek węglowyoh prowa
dzą dru ty  do źródła elektryoznośoi 
(maszyny dynamo).

Otóż Moissan przewróoil tę lampę 
tak, że z parasola węglanego zrobił się 
kooioł, do którego wnętrza sięga wę
glany stożek nie dotykając jego dna, 
i przeprowadził przez węgle prąd gal- 
waniozny, który wytwarzała maszyna 
dynamo. Do kotła zaś wsypał mieeza-

wychodzić z uherbowanych karet damy, 
księżne, hrabiny itp.

Tymczasem wyglądał, jak gdyby tyl
ko dla ruchu, dla digestyi po śniadaniu, 
odbywał tę przechadzkę w pałacowej 
sieni.

Czasem w sird wielkim kłusem wjeż
dżał ekwipaż. Wtedv podskakiwał. Był 
to bowiem zawsze albo jeden z pojaz
dów samego Appelsteina, oddanych na
usługi gości pałacowych, albo też kareta 
kogoś z „wiel*ich“ odwiedzających po- , ____ — TYi-iaugos z „wieuicn“ odwiedzających po-

ktoryi, laudolat, bronnów itp. wehiku-j ufuie J-siołowskich, czy księcia Oleśnic- 
łów. Bo, co żyło w Warszawie i liczyło 1 kiego, czy kogoś z mieszkających w tym 
się do wyższych sfer, nieopuszczało tych! hotelu w i alt-i., nr.-, b - .n i,i , . - .riuri w7T\Tł*,V» ~ - T~----____ ,    k,  M V U I V I U  K J ' . U._ te tł ' t  •' .
dziwnych recepcyj IreDy, pociągających 
wszyatkiem, czem tylko wyrafinowane 
przyjęcia pięknej i uroczej kobiety, lwi
cy salonów, miltonowej i słynnej z u- 
przejmości damy pociągnąć mogą.

Portyer miał zajęcie. Co chwila przed 
pałac zajeżdżała dorożka, remiza, a z 
wnętrza karet wyskakiwali tylko męż
czyźni z portfelami, urzędnicy, bankie
rzy i bankierowicze. Ruch był wielki, 
każdy z trwogą przystawał przed szwaj
carem i pytał:

— Pan prezes przyjmuje?
Bo (Bernard był prezesem „Wielkiej 

unii banków rosyjskich”) nieprzyjmował 
codzień, tylko dwa razy tygodniowo, a 
czasami rzadziej, gdy był zajęty czem 
innem, lab znudzony, a to często się 
trafiało.

— Przyjmuje 1 — odpowiadał szwaj
car półgębkiem i wskazywał parteroweT>- • •

hotelu wielkiego bankiera.
Riich panował szalony, odpowiadają

cy swym stylem stylowi budowli, mają
cej coś w swym wyglądzie i z gmachu 
publicznej instytucyi, a nie z rezyden
cyi prywatnego naboba.

0  wpół do pierwszej zatrzymała się 
dorożka i wyskoczył z niej Bywalski, 
nic w ciągu tych czterech lat niezmie
niony, świeży, wygolony i wyczesany, 
ale najwidoczniej zaaferowany.

Portyer podbiegł ku niemu. Wszakże 
to był dobry znajomy jego, codzienny 
gość pałacowy, mający wstęp o każdej 
godzinie czy to do pana, czy pani, nie
zbędny w każdym wypadku, po którego 
nieraz trzy razy na dzień pani posyłała. 
Zastanawiało go tylko, że o tej godzinie 
przybywał. Bywalski nie należał do per- 
sonalu interesantów, wchodził w porze 
światowej, Bernarda nie odwiedzał w 
biurze, a Irena wstać miała dopiero za

1 ■ «  ’
, a „    r.Um,ojn»i pai wiu*c j murze, a irena wstać miała dopiero za

podwoje. Bo on lekceważył tych gości > godzinę. Ona wstawała o pierwszej, na
samego pana Appelsteina, tych „tekowi- 1  samo śniadanie.!»!» _ '■w * r r  w—» „GGO.I/CTA
czów“, jak ich nazywał poufnie. On do
piero się wyprostowywał i poczuwał na 
odpowiedniem stanowisku, gdy zaczynały

(C. d. a.)
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korzystne, bo polega na supozyoyi, że 
się liczy tylko własne koszta wyrobu, 
jakoteż, że koszta te odnoszą się do 
karbidu ohemioznie czystego.

W praktyce zaś, liczyć się będzie 
trzeba także z kosztami oprocentowa
nia i amortyzowania kapitału zakłado- 
wego, jakoteż z faktem, że się nie u- 
zysknje karbid ohemioznie < zysty, lecz 
karbid może naw et mocno zanieczy
szczony.

Skutkiem  tego będą koszta karbidu, 
z pewnością bardzo znacznie wyższe, 
tak więc że cenę 65 zł. uważać można 
za niedoścignione minimum, a więc 
granicę, poniżej której cena karbidu 
prawdopodobnie u nas nigdy nie spa
dnie.

Gostkowski.

K R O N IK A .
IjtcótD dnia 27. kwietnia

Z a p isk i o s o b is te . Pani Marchwi oka, 
małżonka wiceprezydenta miaota, wyjechała 
woioraj na kilkotjgodniowy pobyt do Karla- 
b du.

Na ostatnioh aadyenoyaoh przyjmował 
oesarz między innymi hr. Włodzimierza Dzio 
duszyokieg".

P. Zygmunt Gzaykowski, urzędnik insp. 
gen. dyrekoyi pierwsz. austr. ogól. Towarz. 
ubezpieczeń od wypadków, został zamiano
wany delegatem tegoż towarzystwa dla Ga- 
lioyi i Bukowiny.

Zmiana własności. Dobra Harasymów 
i Derenek w po w. kołomyj skim nabył or
dynat Ozarkowski-Golejewski za 325 000  
zł. od masy spadkowej po śp. Antonim Go- 
lejewskim.

Odpoczynek niedzielny. Wien. Ztg. 
ogłasza rozporządzenie ministra handln, wy
dane w  porozumieniu z ministrami spraw 
wewnętrznych i wyznań, a dozwalające nis- 
którym gałęziom przemysłu pracę w nie
dziele i święta. Jako ogólną rsgnłę przyjęto, 
że odpoczynek niedzielny dla wszystkich 
praoowników jakiejś gałęzi przemysłu ma 
rozpoczynać się o godzinie 6 rano i trwaó 
najmniej 24 godzin. Od tej reguły wyłąozo- 
ne zostają następujące zakłady przemysłowe, 
którym niedzielna praoa w całości lub czę
ściami jest dozwolona, a mlanowioie: pi
wiarnie, składy win, wyrób i sprzedaż so
dowej wody, sztucznego lodu, fotografie, pu
bliczne oświetlenie, przedsiębiorstwa tram
wajów i omnibnsów, dorożki i remizy dla 
przewozu osób, wynajem wierzchowych koni, 
posłańoów itd., a także zakłady pogrzebo
we, przewóz towarów, szynki i restauraoye 
i zakłady kąpielowe. Wieszoie zastrzeżono 
krajowym władzom politycznym rozstrzy
gnięcie, o ile niżej wymienieni przemysłow
cy mogą byó uwolnieni od przestrzegania 
nstawy o odpoczynku niedzielnym, a mia
nowicie: haudlojący i wiążący bukiety kwia 
tów naturalnych, fryzyerzy, golarze i peru- 
karze, piekarze, cukiernicy i pieruikarze, 
rzeżuioy, handlarze zwierzyną, masarze i 
handlujący nabiałem.

N o w e  utrudnienie administracyj
no. Namiestnictwo galio. wydało do wszy
stkich gmin okólnik w sprawie paszportu 
dla bydła, z poleceuiem, aby Zwierzchności 
gminne wydawały odtąd na każdą sztukę 
bydła osobuy paszport, a nie jak dotąd je
den paszport na więcej sztuk bydła.

Dzień ofiary. Zarząd główny Towarz 
„Szkoły ludowej* wydał następnjącą odezwę: 
Zbliża się rocznica jednej z najchlubniej- 
szych chwil w dziejaoh naszych. Na kartach 
wiekopomnej konstytucyi trzeciego mąja na
ród polski, pragnąc wydobyć z siebie uśpio
ną dotąd siłę dla odparcia zamacha wrogów, 
złotemi głoskami wypisał zbawienną zasadę: 
zrównania praw i obowiązków społeoznych, 
uświadomienia i uobywatelenia ludu. Jakkol
wiek sto lat jn i z górą dzieli nas od tego 
dziejowego wypadku, podstawowe zasady 
konstytucyi nie straciły dotąd obowiązująoej 
mocy; jeżeli przeniknęły już one do głębi 
publicznego sumienia i wydały bujne plony, 
to niemniej wielki jeszcze pozostał zakres 
zadań do spełnienia. Niedostateozny stan 
oświaty ludowej ciągle wytyka nam, cośmy 
wykonać zaniedbali, przypomina, jak nie
zmiernie rozległe jeszcze obszary niwy ludo
wej czekają dachowego lemiesza i pługa. 
Ostatnimi czasy hasło .przez uświadomiony 
lud do wolności narodu" ozwało się znown 
silniej niż kiedykolwiek. Zrozumieliśmy, że 
pierwszym, najświętszym obowiązkiem każ
dego, kto pragnie polityoznego odrodzenia 
narodu, je s t : nieść pod strzechy wieśniacze 
i małomiejskie pochodnię narodowej, na wie
rze ojców naszych opartęj eświaty, przyozy- 
niaó się do moralnego i ekonomicznego pod

niesienia mas ludowych i szczepić w nich 
poozuoie wspólności wszystkich stanów, spo
jony oh miłością Ojozyzny w jedną organi- 
ozną całość. W setną roosnioę ogłoszenia 
Ustawy Majowej podniesiono myśl i  łożenia 
instytucyi, któraby w pierwszym rzędzie 
ogarniała te właśnie najważniejsze i najpil
niejsze na dziś zadania praoy narodowej. 
Powstało Towarzystwo „Szkoły ludowej" i 
w ciągu trzeohletuiego dotąd istnienia roz
wijać zaozyna doniosłą w akutkaoh działal
ność. Środki jednak, jakimi dziś rozporzą
dza, są jeszcze zbyt słabe, aby Towarzystwo 
skutecznie sprostać mogło swoim obowiąz
kom i chronić przez szkoły lud polski od 
wynarodowienia i zguby tam przynajmniej, 
gdzie mu największe w tej mierze grozi nie
bezpieczeństwo. Z tego powodu zarząd głó
wny Towarzystwa „Szkoły ludowej*1 zwraoa 
się ponownie do ogółu społeczeństwa, jako 
do swego mocodawcy z nsilną prośbą o po- 
paroie instytucyi w spełnianiu jej wainyoh 
zadań i w przededniu chlubnej rooznioy 
wzywa wszystkioh rodaków i ludzi dobre 
woli, ażeby zeohcieli w poozuoiu patryoty- 
oznego obowiązku dzień trzeoi maja, jako 
dzień narodowej ofiary, uozoiś datkami na 
budowę szkół polskioh na kresaoh. Ofiara 
ta nieohaj będzie skromną, ale o ile możno- 
śol powszeohną. Każdy, bez względu na to, 
jakie ma ząjęoie i jakiemu poświęoa się za
wodowi, mąjętny ozy ubogi, mężczyzna czy 
kobieta, stary ozy młody, uieohaj ofiarę tę 
sp ełn i: urzędnik z swej płaay, lekarz s go
dzin ordynaoyjuych, adwokat i notaryusz 
z dochodów kanoelaryjnycb, kupieo i ręko
dzielnik z zarobku dziennego, — każdy bez 
wyjątku, kto wierzy w odrodzenie narodu 
przez Ind, niechaj w dniu tym cząstkę do
chodu swego słoży jako oegirłkę do budo
wy przybytków narodowej oświaty w okoll- 
oaoh krajn, najbardziej na wynarodowienie 
narażonych. W uzasadnionej nadziei, że głos 
w ważnej, publioznej sprawie puduiesiony, 
odbije się donośnem echem wśród patryoty- 
czuego naszego społecz ństwa, podajemy do 
wiadomości każdego, kto prośbie naszej ze- 
ohos zadość uczynić, żs wszelkie datki w 
dni* trzecim maja, jako w dniu ofiary skła
dane na bu Iowę szkół polskich na kresach, 
przyjmowtć będą najchętniej zarządy wszyst
kich kół miejscowyoh Towarzystwa „Szkoły 
ludowej*, oraz redskoye dzienników znane 
z swej patryotycznej gorliwośoi.

R o z b ó jn ic z e  m orderstw o . W piaoe- 
sie przeciw Greczyle, morderoy Kasprzykie- 
esowej, na popołnduiowej rozprawie wozoraj- 
szej składali parere pp. lekarzs sądowi dr. 
Lachowicz i dr. Homin. Pierwszy stwier
dził, że śmierć ś. p. Kasprzykiewiozowej 
nastąpiła beswątpienia skutkiem gwałtowne
go nduszenia, o czem świadczą: oiemna,
stwardniała krew i zaklinowania języka. 
Dr. L. wyklucza możliwość aby śmierć ofia
ry w inny sposób nastąpić mogła. Drogi 
rzeczoznawca dr. Homin stwierdza wpraw
dzie, iż śmieć Kasprzykiewiozowej nastąpiła 
przez uduszenie, nie wyklucza jeduak moż
ności, iż denatka zmarła przez porażenie 
z przestrachu. Wobeo sprzeczuośoi orzeczeń 
lekarskich postawił obrońca dr. Ten- er 
wniosek sa odroczenie rozprawy, celem 
przesłauia ekspertyzy do zaopiniowania fa 
kultetowi medycznemu w Krakowie. Trybu
nał wnioskowi temu odmówił.

Po odczytaniu kilku protokolarnych zeznań 
przedłożył trybunał pp. prokuratorowi i o- 
bnńoy 8 pytań w kierunku rozbójniczego 
morderstwa co do Greczyły oraz niesienia 
pomocy zbrodniarzowi przez Łukasiewiozową. 
Obrońca dr. Tenuer zażądał ewentualuego 
pytania co do przypadkowej śmieroi, którego 
jednak trybunał nie uwzględnił. Na tem o 
godz. 8. wiecz. odroczył p. przewodniczący 
rozprawę do dnia dzisiejszego.

Na dzisiejszej przedpołudniowej rozpra
wie przemawiali pp.: prokurator Gałkowski, 
oraz obrońcy dr. Tenuer i dr. Kamieńzki. 
Obrońca Greczyły motywował w wyczerpu
jący aposób swą prośbę do pp. przysięgłych, 
aż-by Greozyłę uznali winnym tylko zabój
stwa, a dr. Kamieński przemawiał za zu- 
pełnem uwolnieniem Łukasiewiotowej. W y
wody stron trwały przeszło dwie godtiny. 
Po dłnższem resumó p. przewodniozącego, 
udali się pp. przysięgli o godz. wpół do 2 
po południu na narady.

Po dwugodzinnych prawie naradach pp, 
przysięgli wydali werdykt, którym zaprze- 
ozyli pytania co do rozbójniczego morder
stwa, popełnionego przez Greczyłę, nato
miast zatwierdzili pytania w kierunku za
bójstwa i kradzieży, a oo do Łukasiewicz* 
wej w kierunku przekroczenia kradzieży.

Ttybunał na podstawie tego werdyktu 
stsądził Greozyłę na 10 lat ciężkiego toię 
eienia, obostrtonego postem co dni 14, 
oraz ciemnicą, przez 24 godtin 19 lutego 
każdego roku.

Trybunał przyjął oo do Greozyły naj

wyższy wymiar kary wobec faktu, że za
bójstwo popełnione zostało na osobie znie- 
dołęiniałej i chorej.

Łakasiewiczowa skazaną została za prze
kroczenie kradzieży na 1 miesiąc aresztu. 
Obrońca Greozyły dr. Tenner zastrzegł so
bie trzy dni do namysłu co do wniesienia 
zażalenia nieważności oraz zgłosił odwoła
nie od wymiaru kary. Odwołanie od kary 
zgłosił również obrońoa Lukasie wieżowej dr. 
Kamieński.

t  O. A p o lin a r y  G a r g n liń sk i,  p ro -  
w in e y a ł  0 0 .  B e r n a r d y n ó w . O. Apoli
nary Gargullński urodził się w Zbarażu r. 
1860, ukończywszy szóstą klasę gimuazyal- 
ną w Tarnopolu, wstąpił do zakonu 00 . 
Bernardynów r. 1877 i odbył nowieyat w 
klasztorze Leżąjskim Przyjemny a suromny 
młodzian obok niezwykłych darów inteli 
gencyi nietylko pozyskał sobie seroa współ
braci, lecz nawet zwrócił na siebie uwagę 
swoich przełożonyoh. Zaledwie ukońozył ze 
znakomitym postępem studya teologiozne w 
r. 1882 zaraz na dyspenzę papieską został 
w katedralnym tutejszym kościele wyświę- 
oony na kapłana. Wkrótoe też objął kate
drę prawa kanonioznego, a zdawszy świe
tnie egzamin konkursowy otrzymał dekret 
na lektora teologii. Pod konieo 1887 roku 
objął zawiadowstwo parafii św. Jędrzeja 
we Lwowie, które prowadził do r. 1891. 
W tym bowiem roku 28 . lipoa wyniesiono 
go na godność i urząd prowiuoyała. Na 
tym urzędzie połączonym z wykładami nauk 
teologicznych pozyskał Bobie seroa wszyst
kioh zakonników i dlatego roku zeszłego 
dnia 18. lipoa po raz wtóry wybrano go na 
prowinoyała. Żaledwo upłynęło dziewięć 
miesięoy od ostatniego wyboru, a już nie
tylko klasztor lwowski ale cułą prowinoyę 
w smutku pogrążył. Zgasł nam bowiem u- 
koohany prowinoyał, dzielny teolog i kano- 
nista po dłuższej ciężkiej ohorobie gardła 
u ej, dnia 28. kwietnia b. r. o 9 godzinie 
wieozorem. Jak ongi U. Anzelm Pizuński 
ozterykrotny prowinoyał, zmarły 5 marca 
1878 we Lwowie, chlubą był dla miastu 
swojego rodzinnego Zbaraża, a pi z ważnie 
dla zakonu, tak ńp. Apolinary G.iĄuliński 
nietylko cnotą ale inteligeucyą swoją nie 
zwykłą przyniósł nową gałązkę chwały tak 
dla prowinoyi jak i jego miasta rodzinnego. 
Cześó jego pam ięci! Pogrzeb odbędzie się 
z ekeportacyą zwłok z kościoła o god. 8 ra 
no d. 29. bm.

O burzający wypadek. Nowa Ref. 
donosi: Maryanna Maszlana z Zahutynia pod 
Sanokiem wybrała się w eprawie procesu 
oywilnego na posłuchanie do cesarza. Na 
dworcu kolejowym w Wiedniu, polieya — 
zdaje się e jej przybyoiu uwiadomiona — 
uwięziła ją, trzymała dwa dni w areszcie i 
wygłodziwszy ją w kaźni, szupaaem ode
słała ją do Krakowa, odebrawszy jej przed
tem wszystkie dokumenta, które przedłożyć 
miała petentka cesarzowi. Pozbawiona środ
ków do żyoia i dalszej podróży, wynędzniała, 
znalazła się Maryanna Maszlana na krakow
skim bruku, nie uzyskawszy audyencyi u 
cesarza, chociaż cesarz nikomu dostępu do 
siebie nie broni

Tramwaj elektryczny w Krako
w ie . Belgijskie towarzystwo zaproponowało 
gminie Krakowa zaprowadzenie tramwaju 
elektrycznego z systemem akumnlatorów u a 
przestrzeni od dworoa kolejowego do uiosin 
na Podgórzu, oraz z rynku do parku kra
kowskiego. Sekcya ekonomiczna Rady miej
skiej wypraoowała jn i swoje wnioski i 
wkrótce sprawa la przyjdzie ua pełną Radę 
miejską.

Sejmik relacyjny zwołany przez p. 
Hcszarda odbył się d. 28. bm. w Bochni. 
W sejmiku wzięli liozuy udział włościanie 
z powiatu bocheńskiego, kilkn księży pro
boszczów i dość znaczna liczba mieszczan, 
oraz inteligenoyi z miast: Boohni, Wiśnicza 
i Lipnicy murowanej. Zgromadzenie, liczące 
przeszło 200 włośoiau, wybrało większością 
głosów przewodnicząoym byłego posła do 
Rady państwa Jana Orzechowskiego. Po wy- 
ozerpująoem sprawozdaniu posła Hoszarda, 
przemawiało kilku włośoian, wnosząc inter
pelacje i żałoby w różnyoh sprawach krajo
wych i powialowyoh. Po odpowiedzi posła 
Hoszarda, ua wniosek burmistrza dra Sera- 
fińskiego, uchwalono podziękować posłow 
Hoszardowi za jego 28-Ietnią działalność po
selską, oraz wyrażono mu wotnw zaufania

W  Ż ó łk w i 25 bm. odbyły się wyścigi 
oficerskie. Sąd wyśoigowy spoozywał w rę
kach pp.: jenerała majora br. Mirtensa, je
nerała majora Lenka, pułkowników Nachod- 
skyego i Potena, majora Siebera i rotmistrza 
Li berta. Biegów było pięć, W pierwazem 
steeple chase meta 3200  metrów, zwyciężył 
podpor. Zborowioz na „Idz e“, drugim był 
podporucznik Jankowski na „Kennerze*, & 
trzecim podpor. Alzner na „Ju a Jum**. 
Drugie steeple shase, ua tę samą metę,

przyniosło zwycięstwo podpor. Dembowskie
mu na „Abukress" ; za nim przybyli do mety 
podpor. Licbtenstein na „Margarethe* i Zbo- 
rowicz na Litwinoe**. Trzecim był „bieg my
śliwski", meta 4000 mtr. Master’em był po
rucznik Beoker. Pierwszym był powtórnie 
podpor. Zborowioz na „Idzie*, drugim pod
por. Raym na „Knute*, a trzecim podp. br. 
Posanner na „Libelle*.

W biegu czwartym steeple chase, meta 
3 200 mtr., podpor. Zborowioz, który był 
bohaterem data, po raz trzeoi zdobył uagro- 
gę, jadąo tym razem na „Laurentinie". Dru
gie miejsce zajął podpor. Alzner na „Gott- 
hardt’cie“, trzecie podpor. Liohtenstein na 
„Hassanie". Najciekawszym może biegiem  
był ostatni steeple chase, meta 3 800  mtr, 
wzięli w nim udział wyborni jeźdźcy, któ
rzy i na wyśoigach lwowskich poklask ży
wy zyskali. Byli to podpor. br. Eltz na 
„Blinkhoolie* (pierwszy), podpor. Stadler na 
„Perlą11 (drngi), podpor. Koller na „Harry 
Hall" (trzeoi) i rotm. Hohenbiihel na „Im
port* (czwarty). Zwyoięzoy, jak również ci,
00 przybyli do mety drudzy lnb trzeci, o- 
trzymali nagrody honorowe, które im wrę 
ożyła pułkownikowa Potenowa. Wieczorem 
na zakończenie uroczystości odbył się bal 
na któ ry wiele osób z okolicy zjechało. Ba
wiono się oohoczo do g. 6 rano.

W K ołom yi dnia 5. maja odbędzie się 
uroczystość założenia kamienia węgielnego 
pod gmach „Sokoła*.

W P o z n u n c e  g n i łe j  pod Skałatem, 
majątku posła Viviena, wybuchł wczoraj 
pożar, który zniszczył budynek szkolny i 
cztery gospodarstwa włościańskie. Ogień po
wstał wskutek nieostrożnego obchodzenia się 
z papierosem.

Buch eu ilg roey jay  w G allcyi. Prze
gląd Wszechpolski podaje następujące daty: 
W oiągu roku 1894 przybyło do, Oświęcimia 
z zamiarem emigrowania do Ameryki ogó
łem 1194 osób, a miauowioie 982 z Gali- 
cyi. Z liczby tej polioya wróciła z drogi 
dla bruku odpowiednich legitymacyj lub do
statecznych środków na podróż 154 osób. 
Najwięcej wychodźców dostarczył w ubie
głym roku powiat Nowosądecki mianowicie 
103 osób, powiat Kicśnieński 98 osób, Gor
licki 88 osób, Kolbuszowski 84 osób, No
wotarski 81 osób, Mielecki 71 osób, Tar
nowski 49 osób, Sanocki 44 osób. Poniżej 
40 osób wykazują następująoe powiaty : Ka 
łusz 37, Dąbrowa 35, Jasło 32, Dolina i 
Pilzno po 30, Brzesko 19, Ropczyce 16, 
Rzeszów 14, Żółkiew 13, Brzozów 11, Ka
mionka strumiłowa, Łańcut i Stryj po 10 
osób.

W tymże samym ozasie przejechało przez 
Oświęcim wracając z Ameryki ogółem 5.371. 
Najwięcej osób wróciło z Ameryki z powia
tu jasielskiego, a mianowicie 520 osób, po
tem z powiatu mieleckiego 329, dalej na
stępuje powiat gorlicki 315 , powiat sanocki 
308, tarnowski 277, nowotarski 248, kro
śnieński 232, rzeszowski 226. ropczyoki 
192, niski 191, pilzneóski 182, nowosą
decki 178. grybowski 121, lwowski 120, 
kolbuszowski 118, łańcucki 109, bielski 
101 osób. Wykazują ds-lęj następujące po
wiaty : Kraków 98, Brzesko 88, Nisko 86, 
Tarnobrzeg 63, Brody 50, Dąbrowa i Sta
nisławów po 51 osób. Inne powiaty wyka 
żują jnż cyfry poniżej 40 osób.

P r z e d h is to r y c z n a  os da. W rzećzy 
pospolitej Guatemala, uczyniono ważne od 
krycia archeologiczne. Pod popiołami przy 
wygasłym od wieków wulkanie Agna, w po
bliżu starożytnej indyjskiej osady Amatitlau, 
znaleziono ślady dawuiejszej j.szcze przedhi
storycznej. Między wykopaliskami, śród do
brze zachowanych murów, znajdują się ma
lowane i starannie Zjrysowane zewnątrz pa
lone naczynia glinune, wyroby ze szkła, 
szczęki pierwotnych zwierząt, kamienne w łó
cznie, topory i sztylety a także oały szereg 
dziwacznie wykutych bożyszoz, przy których 
wielka liczba ozdób niewieśnich się znajduje. 
Międ/y temi ostatniemi uderzają żywemi 
barwomi lśniące naczynia szklane, duże per
ły  i zausznice. Dotąd niesprawdzouo jeszcze 
do jakiej przedhistorycznej epoki i do jakiego 
szozepn ludów środkowej Ameryki wykopa
liska te należą.

Moskale i Prusacy. Pod tym tytułem 
p. Alfred Rimbaud, profesor bistoryi w Col- 
lśge de Franoe, wydał oiekawe dzieło o 
siedmioletniej wojnie, na poły strategiczne
1 polityczne. Praca ta pełua ciekawych nie- 
manycb dotąd szczegółów, przepełnioną jest 
nieoiekawymi faktami z ówczesnej dworskiej 
moskiewskiej gospodarki. A Rauibuud przy 
tacza wyciągi z tajnych archiwów z Ermij 
taiu i z Potsdamu, z których widać, iż tak 
dygnitarze dworu moskiewskiego jako i g e
nerałowie dowodzący armią brali sute ła 
pówki, na przemiany od Fraucyi, A oglii 
i Austryi i do ioh wysokości stosowali sw* 
wojsune działania. Budujący to przyczynek

do dziejów tego państwa, w któram wszy
stko opiera się na gwałtach i łapówkach. 
Poglądy na działania wojenne i rozbiór 
rynsztnnków i organizaoyi waloząoyok armij, 
opracował niewiadomy z nazwiaka pułko
wnik gen. sztabu francuskiego.

O F I A R Y .
Towarzystwo „Gwiazda" w Brodaoh zło

żyło za pośreduictwem administraoyi Gaz. 
Nar. kwotę 3 zł. 75 ot. na gimnazyum 
polskie w Cieszynie, którą uzbierano od 
członków w dniu 21 bm. podczas święco
nego.

O sta tn ie  w iadom ości.
W rajebstaga niemieckim wniesiono 

interpelaoyę: Co myślą uozynió rządy 
Rzeszy, aby zapobiedz wyzyskowi, jaki 
całemu ludowi niemieckiemu przez 
sztuczne podwyższenie cen nafty za
graża.

Półurzędowe Beri. N  Nachr. w ra
cają do wykłada oesarza o rozmaitych 
flotach (w akademii wojskowej) i za
pewniają, iż cesarz podnosił, że przed 
ośmioma laty krążowce niemieckie by
ły doskonalsze od wszystkich innych, 
dzisiaj jednak są już pośledniejsze, niż 
w kilku państwach. Admirał dowodsą- 
oy zapewniał cesarza, że jeśli Niemcy 
tak opieszale jak dotąd będą postępo
wały o o  do budowy okrętów wojen
nych, flota niemiecka nie będzie po
siadała ani jednego okrętu, dorównu
jącemu okrętom reszty państw mor- 
skich.

Z nowych wiadomości w sprawie 
ohińsko-japońskiej najciekawszą jest ta, 
którą beri ćska Post, mająoa bliskie 
stosunki z dyplomacyą niemieoką po
daje (ob. Telegramy). Wszelako, jak  się 
zdaje, nie bardzo jest ona pewną. Nie
które dzienniki berlińskie donoszą, że 
Japonia gotową jest do ustępstw, a 
Nowoje Wremm zapewnia nawet, że 
rokowania z Japonią są na dobrej dro
dze. Pisma angielskie naśmiewają się 
z przedstawienia Rosyi, Nicmieo i 
Franoyi, wszelako nie radzą Japonii 
staw iać sprawy na ostrzu noża.

Pol. Cor. donosi z Paryża: W  tu
tejszych kołach politycznych nie chcą 
uznawać za pewne, że Anglia usunie 
się od wszelkiego udziału w akcyi dy
plomatycznej trzech mocarstw europej
skich, za.nteresowanyoh pokojem chiń
sko japońskim. Potwierdza się. że H i
szpania roprze iuteuoye Rosyi, Nie
miec i Franoyi wobeo Japonii, z po
wodu, że uważa wyspy Filipińskie, po
siadłość swoją, zagrożoną rozszerzeniem 
się potęgi japońskiej. (Z Formozy nie
daleko jest d > wysp Fiiipińaki-h).

Wedle doniesienia londyńskiego, po
łożenie w Pekinie jest kryi.yczne, po
nieważ kilkn jenerałów domaga s ą 
dalszej wojny i rząd obawia się roz
ruchów w armii.

Rada państwa.
(Telegr. Oaz. Nar.)

Wiedeń d. 27 kwietnia.
Na wczoraj^zem posiedzeniu Izby 

panów prezydent wspomniał w gorą
cych słowaoh o zmarłym członku Izby 
Starowieyskim Biberstein, oraz poświę
cił sympatyczne wspomnienie ks. Col- 
loredo-Mannsfeld. Członkowie Izby na 
znak żałoby powstali z miejsc.

Hr. Franoiszek Falkenhayn omawiał 
katastrofę w Lublanie i podnosił wiel
ką akc.yę ratunkową, w której biorą 
udział wszystkie koła ludności.

Izba z porządku dziennego przyjęła 
bez dysknsyi ustawę o rozszerzeniu 
spoczynku niedzielnego i o handlu do
mokrążnym w drugiem i trzeoiem czy
taniu.

W iedeń d. 27. kwietnia.
Komisya rolnicza obradowała wczo

raj nad projektem ustawy o obowiązko
wych stowarzyszeniach rolniczych. Pp. 
Thekly i Czajkowski dowodzili, że spra
wa ba nie należy do kompetenoyi R a
dy państwa, leoz należało ją wnieść 
w sejmach, odmiennego jednak zdania 
był p. C z e c z .  Ostatecznie uchwalono 
wybrać snbkomitet dla tej sprawy. 
Z polskioh posłów weszli do niego pp. 
G n i e w o s z  i M i l e w s k i .

W iedeń d. 27. kwietnia.
Komisya przemysłowa uchwaliła je -

ninę z m iału węgla drzewnego i wa
pna palonego, która to mieszanina to- 
piąo się pod wpływem żaru smugi 
świetlnej, zamieniła się w karbid.

Podczas gdy M o i s s a n  oddawał się 
teoretycznym stulyom  nad własnośoia- 
mi karbidu i gazu aoetylowego, który 
powstaje gdy karbid polewa się wodą, 
wziął się W i 11 s o n  w Ameryce (1894) 
praktycznie do rzeczy, wyrabiając kar
bid na wielką skalę, gdyż poznał w nim 
surowiec, nadający się wybornie do 
wyrobu silnie świecącego gazu.

W illson twierdzi, że mięszając 1200 
fantów  miału węgla z 2000 fantów pa
lonego wapna, otrzym uje się 2000 fan 
tów karbidu, dalej, że do wytworzenia 
prądu galwanicznego, który mięszani- 
nę tę stapia, potrzeba właśnie tyle p ra
oy, ile na wstępie wykazałem, a nako- 
meo, że koszta manipulacyi wraz z ko
sztami wapna i węgla są takie, że ce
na 2000 funtów karbidu wyjdzie na 
15 dolarów, tonna więc na 42 zł.

Ponieważ podania te natrafiły w 
Europie na opozycyę, a zdania, jak już 
wspomniałem, się podziel’^ ,  więc chcąo 
sobie wyrobić w tej -de sąd w ła
sny, nie pozostaje o innego jak  
wejść w szczegóły w yrabiania kar
bidu.

Karbid powstaje z węgla i wapna 
w ten sposób, że się wapno rozpada 
na oba składniki w a p ń  i t l e n ,  z k tó
rym i to składnikami węgiel się łąozy.

Połączenie w a p n i a  z węglem sta
nowi to, oo zowiemy karbid, połącze
nie zaś t l e n u  z węglem, jest gaz, 
zwany bezwodnikiem kwasu węglowe
go, z którego słynie tak zwaua „psia 
grota" w pobliżu Neapolu, a który 
wywiązuje się także w musującej le
moniadzie, piwie, wodzie sodowej itp.

Chemia uozy, że ohcąc uzy skać je 
dną tonnę karbidu trzeba stopić razem 
875 kilogramów wapna i 563 kilogra
mów węgla drzewnego (704 kigr. węgla 
kamiennego).

Licząc 100 kilo węgla kamiennego 
po 120  zł., wapna palonego po 95 cen
tów, wypada, że węgiel potrzebny do 
wyrobu jednej tonny karbidu, kosztuje 
8‘45 zł , wapno zaś 8 31 zł.

Na tym jednak nie koniec. Do sto
pienia wapna z węglem potrzeba bo
wiem prądu galwanicznego. Koszta za
wisły zaś cd wielkości pracy, jaką ma 
wykonywań. A ponieważ podania nie 
zgadzają się, jak już wspomniałem, co 
do wielkości tej pracy, więc i tutaj 
ni6 pozostaje nio innego jak  tylko obli
czyć teoretycznie ową pracę, jakiej po
trzeba do wyrobu karbidu.

W yrabiając karbid, trzeba najpierw 
wapno rozbić na jego  składnik w a p ń  
i t l e n ,  a następnie połączyć z każdym 
z nioh, chemicznie czysty węgiel. Do 
rozkładu wapna p o t r z e b a  ciepła, po- 
łąozenie się zaś węgŁ ze składnikami 
wapna w y t w a r z a  ciepło. Termoobe- 
mia uczy, że do rozkładu potrzeba 
więcej ciepła aniżeli się wytwarza przy 
złączaniu, jakoteż że różnica wynosi 
na kilogram karbidu ty ile potrzeba 
do zagotowania 14 kil gramów wody, 
mającej tem peraturę zer ; a więc pra
oy elektrycznej trwającej godzinę, a 
wynoszącej 1 6  kilowatów.

Zważywszy, że praoa jednego kilo
w ata trwająoa godzinę, kosztuje co naj
mniej 3 centy, wyniosą koszta pracy 
elektrycznej potrzebnej do w yrobie
nia jednej tonny karbidu co najmniej 
48 zł.

Całkowite koszta wyrobu tonny 
karbidu wyniosą przeto co najmniej :

zł.
węgiel 8‘45
wapno 8‘31
praoa elektryczna 4800 

rarem 64 76
Koszta te, są więc u nas we Lwo

wie znacznie w ię k sz e , ja k  podają pi
sma faohowe, które wspominają o ce
nach 42, 36, 30 a nawet o 15 gul
denach.

Gdyby karbid nie wyrabiano we 
Lwowie, lecz tam gdzie są kopalnie 
węgla kamiennego, a 100 kilo węgla 
nie kosztowałyby więoej jak  30 ot., na- 
tenozas wyszłaby tonna karbidu na zł 
36,56 loco kopalnia.

Chcąc gaz acetylenowy wyrabiać 
we Lwowie, trzebaby w takim ra
sie  karbid dowozić, a więo opłacać 
fracht.

Nie ohcąc się gubić w rozmaityob 
kom binaoyach, przyjmuję, że tonna 
karbidu kosztować będzie we Lwowie 
65 zł. Je s t to przypuszczenie bardzo
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Z PADOŁU ŁEZ.
Kartki z  niedalekiej przeszłości 

spisała Eassyopea.

(C iąg dalszy.)

— Tak róbcie — mówił. — Nie 
gnieccie go, nie męczcie, łagodnie trzyj
cie, lekko.

W chacie panowała cały czas cisza 
śmiertelna. Dopiero teraz stara bezzębna 
żydówka, z czerwonemi, obrzmiałemi po
wiekami, zbliżyła się do niego — tłó- 
macząc mn, że to nie „ta chorobę" ale 
„Krampfung*. Nie zważał na nią, tylko 
mówił:

— Sumienie miejcie, proszę, sumie
nie i litość nad sobą. Jak padalce żyje
cie, śmierć was kosi jak trawę, a rozu
mu nie ma ciągle. W każdym domu 
to mówię, na pamięć słowa moje pewno 
umiecie — wy nie. . .

Przeszedł się parę razy po izbie.
— Zapiszę krople i wino czerwone. 

Krople będziecie mu dawać co 10 minut  
po kilka, — wino grzać i łyżkami da
wać, ile chce.

Wyjął notatkę i zapisywał imię i na
zwisko chorego, numer mieszkania i ilość 
ludzi w domu, rozejrzał się, czem chory 
przykryty, jakie w izbie graty i suknie.

Chory oswobodzony, otworzył tym

czasem oczy i chrypliwym, charaktery
stycznym dla cholery głosem szeptał:

— Ratuj panie! ratuj !
— N o! no ! nie bój się, będzie do

brze.
Nauczył się tak mówić od fizyka, 

który choćby chory ostatnie wydawał 
tchnienie, jeszcze mówił: będzie dobrze— 
i odruchowo powtarzał.

— Będzie dobrze — powtórzył — 
przyszlę co potrzeba.

Wyszedł.
Ale jeszcze się drzwi dobrze za nim 

nie zamknęły a „reibery" już rzucili się 
do roboty. Gnietli, tarli, męczyli na
nowo.

— Przypilnuj pan, panie, Pachota by 
nikt nie wyszedł, zaraz przyszlę panu 
wartę. Sami pójdziemy dalej.

W chwilę potem tylnymi drzwiami 
wysuwali się jeden po drugim „reibery*; 
a każdy niósł jakiś drogocenniejszy przed
miot z domu chorego. Jeden kapę a wraz 
z nią i wymiociny choleryczne, drugi 
Poduszki również zakażone, trzeci lich
tarz szabaśny i futro. W pół godziny 
dom był już oblany wapnem, chory po
czął brać leki i stały u drzwi warty — 
ale nikt nie wiedział, że zarazek unie
siony już posunął się znowu o kilka do
mów naprzód.

Tak zawsze było i tak będzie.
Ale ty Jehowo ra tu j! Ratuj wierny 

twój lud wybrany, ratuj tych, co z głę
bi duszy o pomoc wołają do Ciebie, a 
w chwilę potem własną ręką wloką jad

do 8 woj ej chaty, rzucają go na swą ro
dzinę i sąsiadów, zaślepieni w regułach 
tałmudu śmieją się z tych, którzy za
chowując przepisy hygieny — ży ją ; a 
dziwią się, że sami giną jak mrówki 
wśród pożogi.

Rn tuj ich  Jehowo I

W drugim i trzecim domu ta samą 
z małymi odmianami powtarzała się 
scena.

Żyd jako jednostka jest wyrazem, 
typem całego ludu, zawsze jeden, jak z 
marmuru ukuty.

Żyd nie przyzna nigdy, że choroba, 
która napadła jednego z nich, jest cho
lerą. Wbrew zdania lekarza, któremu w 
innych razach ślepo ufa, uporczywie 
twierdzi, że dziecko na nią chore ma 
„konwulsje", człowiek dorosły „Kram
pfung".

Żyd nie uwierzy nigdy, by choroba 
ta była zaraźliwą, z drugiej strony by 
się jej ustrzedz było można; najinteli
gentniejsi wśród nich są przekonani, że to 
dopust Boży. I mimo jaskrawych dowo 
dów codziennych, świadczących o udzie
laniu się jadu niejako z ręki do ręki, 
jak ćma do świecy, jak pozbawiony ro
zumu do ognia pcha się i ginie.

Dopóki lud ten będzie wśród uas, do
tąd widmo cholery wiecznie wisieć nad 
nami będzie. Oni ją robią: bo też jakby 
stworzeni na jej pastwę. Wyrośli w bło
cie, brudzie i niechlujstwie, o którem 
ten tylko ma pojęcie, kto na nie pa

trzał, żywiący się ochłapem lub ehlebem, 
mimo znacznego nieraz mienia — sta
nowią też mat.eryał dla zarazy najpo- 
datniejszy. A cóż mówić o nędzarzach, 
zamieszkujących lepianki dzielnic ży
dowskich ? Wszelki opis byłby dare
mnym, by określić niechlujstwo, z a ra z em  
zbyt nieestetycznym, by się nań silić. 
To tylko pewną rzeczą, że nędzarz nasz 
jest magnatem wobec prawdziwego żyda 
nędzarza.

Tej nocy były trzy nowe trupy.
Jehowa nie wyrzekł jeszcze : Dosyć !

Zaświtał poranek jesienny. Ponury, 
pełny mgły i drobnyoh kropel deszczu, 
pełny błota, jakby na pogrzeb stwo
rzony.

Wynosili z chat ciała zmarłych. Je
dne mary wysunęły się naprzód, za nim 
drugie, wreszcie trzecie. Bokami żandar
mi, z tyłu komisarz z lekarzem.

Szedł na pogrzeby naród wybrany 
smutny, bo głosu błagalnego nie wysłu
chano.

Szedł zdała za pochodem, głośno za
wodząc. Zatrzymali go żandarmi przed 
rzeczką ua drodze do okopiska płynącą, 
bo dotąd im tylko iść było wolno. Dalej 
tylko dziesięciu mężom marom towarzy
szyć dozwalano, by zadość uczynić reli
gijnym przepisom.

Bryszewski przypomniał sobie, że ani 
razu dobrowolnie dziesięciu nie szło ; za
pytywał siebie, czy i tym razem jedena
stego, który się „szwarcowaP powstrzy

mać będ'.ie musiał. Na cmentarzu pora
chował. Było ich rzeczywiście jedenastu.

— P a n ie  Ritter — r z e k ł — trzeb a  
wyrzucić jednego.

Uśmiechnął się. — Dziwuy ludu — 
dumał — wiekuista zagadko świata 
(przez ten czas żandarm odstawiał jede
nastego poza wrota cmeuta'ne) któż 
ciebie odgadnie, łamigłówko dla Spen- 
zera i kiedy poczniesz kroczyć prosto 
jak wszystkie narody? Może i nigdy.

Oparł się o grobowiec i patrzał, zra
zu obojętnie jak na rzecz codzień wi
dzianą, potem z ciekawością, bo rzeczy
wiście było na co patrzeć. Do grobów 
już wybranych spuszczono paki, za pa
kami rzucono sznury, na których je spu
szczano, wreszcie kładki; a gdy usypano 
mogiłki, siwi starce poczęli skakać po 
nich i wydawać weselne wrzaski. Na to 
hasło gromady żydów stojące za rzeczką 
podniosło również wrzawę wielką, jakby 
nowy Herod począł mordowanie niewi
niątek, jakby krew potokami lać się za
częła.

To już ostatni I których śmierć kosić 
miała; ubezwładniono jej ostre narzę
dzie, pogrzebano sznury, co pełniły smu
tną przysługę. Już zamknęli niebo, już 
koniec — już spokój 1

Stary grabarz, który po dziadach : wi
stował to żałobne rzemiosło, oddyi-iwił 
ciężko po pracy.

— Cóż — pytał lekarz — będzie już 
koniec ?

Szlojma machnął ręką.
— Boska rzecz. On wie co robi. Ra

bin kazał rzucać s nury, klucze. Zrobili. 
Rabin mądry, on też coś wie.

— A cóż rabin? Nie umrze on?
Szlojma się żachnął.
— Niech pan nie robi takich żartów, 

może to n ie  dobra godzina, po co on ma 
umierać Ten — wskazał na jedną z mo
gił — też niepotrzebnie umarł. Bogacz 
był, rosół, mięso, wódkę na codzień mie
wał. A umarł. Boska rzecz — powtarzał.

Żydzi poKońezyli tymczasem wszyst
kie czynności i poozęli się zwolna cofać 
ku bramie.

— He j tam ? polieyant — zahuczał 
z gbrj głos — karbolu im na ręce i buty, 
zlewać porządnie.

Nie uciekli bez tego, a tak już byli 
blisko...

Zyd nie lubi desinfekcyi, bardzo nie 
lubi.

* **

W tych małych chatach nad rzeką, 
wieczorami dziwne opowiadają sobie rze
czy.

(C. d. n.)



GAZETA NARODOWA z  Niedzieli duia 28. Kwietnia 1895. Nr. 117-
dnomyńlnie przejść do debaty szczegó
łowej nad ustawą o statystyoe robo- 
tniozej i przyjęła paragraf 1-szy tej 
nstawy, wedle którego statystyka ro
botnicza rozciągać się ma takie na rol- 
niotwo i leśnictwo.

W i e d e ń  d .  2 7 .  k w i e tn i a .
"Wczoraj odbyło się znown posie

dzenie subkoinitetu dla reformy wy
borczej, na którein rząd przedłożył no
wy m ateryał statystyozny.

K o m i s y a  b u d ż e t o w a  o b r a d o w a ł a  
w c z o r a j  n a d  e t a t e m  m i n i s t e r s t w a  h a n 
d l u ,  a  m ia n o w io ie  n a d  s t a t y s t y k ą  h a n 
d l o w ą ,  n a d  i n s p e k t o r a m i  p r z e m y s ł o w y 
m i i g e n e r a l n ą  i n s p e k o y ą  a u s t r .  k o le i .

Wiedeń d. 27 kwietnia.
Na dzisiejszem posiedzeniu Izby posłów 

znany wniosek nagłości młodoczechów, 
wniesiony z powodu szkolnych rozporzą
dzeń hr. Thuna, dał powód do bardzo go
rączkowej debaty.

P. H e r o l d  omawiał szkolne rozpo
rządzenia hr. Thuna w sposób nadzwy- 
izaj ironiczny i ostro tegoż potępiał.

Min. M a d e y s k i usiłował bronió 
konieczności wydania tych rozporządzeń 
i starał się je usprawiedliwić, powołując 
się na poszczególne wypadki, które dały 
asumpt władzy do wydania omawianych
zarządzeń.

Młodoczesi ustawicznie przerywali 
wykrzyknikami przemówienie min. Ma- 
deyskiego.

Po wyjaśnieniach min. Madeyskipgo 
p. I l o h c n w a r t  oświadczył, iż głoso
wać będzie przeciw wnioskowi nagłości.

Przemawiał jeszcze p. H e r o l d ,  po- 
h mizując z wywodami min. Madeyskie 
go, poczem dyskusyę zamknięto.

W głosowaniu wniosek nagłości od
rzucono. Po ogłoszenia wyniku głosowa
nia Pernerstorfer wniósł okrzyk: Niech 
żyje przyszły minister prezydent Thun ‘

Przeworsk-Rozwadów-Rohatyn-Pod wy
sokie.

Prezes Z a l e s k i  odpowiedział, iż 
stosownie do oświadozenia ministra 
handlu, odnośny projekt nstawy wnie
siony być może dopiero po ukończeniu 
budowy kolei lokalnej Halioz-Ostrów, 
tj. w przyszłym roku.

Następnie prowadzono rozprawy 
nad regulaoyą katastru podatku grun
towego.

K olo  polskie.
(Telegramy Gas. Nar.)

Wiedeń d. 27. kwietnia.
Na wozorajszem posiedzenia Koła 

polskiego na wniosek prez. Z a l e s k i e 
g o  postanowiono urządzić składkę na 
rzecz mieszkańoów Lubiany i powie
rzono tę ozynnośó posłom G n i e w o 
a z o w i  i Eugeniuszowi A b r a h a m o -
w i o z  o w i.

Następnie przyjęło Koło wniosek 
p. R u  to  w s k i  e g o  tej treśoi: Prezy- 
dyum Koła zeohoe zażądać z oałą sta- 
nowozością, aby przyrzeozone kredyty 
dodatkowe dla regulaoyi rzek w Gali- 
oyi, zostały w myśl uchwały sejmu za
łatwione.

P. H o m p e s z  żądał wniesienia in- 
terpelaoyi do m inistra handlu oo do 

/> zedsięwzięoia budowy kolei lokalnej

T e l e g - i a m ^ r .
Tarnopol d. 27. kwietnia. 

Aresztowano tu  dziś sześoiu prowi- 
zoryoznyoh egzekutorów podatkowyoh 
za systematycznie od dłuższego czasu 
popełniane defraudaoye w ten sposób, 
że śoiągniętyoh od stron sum za zale
głe podatki nie składali w kasie u- 
rzędu podatkowego, leoz dla siebie za
trzymywali.

W iedeń d. 27. kwietnia.
Z inioyatywy namiestniotwa dolno- 

anstryaokiego odbyła się wozoraj na
rada, w której wzięli udział przedsta
wiciele różnyoh fabryk oegielnianyoh 
i delegowani robotników. Ostateoznie 
przyznano robotnikom powiększenie 
wynagrodzenia o 15 do 20°/#, bezpła
tne mieszkania, opał i światło. Ponie
waż robotnioy oświadozyli, i i  są z tyeh 
ustępstw zadowoleni, strejk uważać mo
żna za skończony.

Dziś roboty w oegielniaoh mają się 
rozpooząó na nowo.

W iedeń d. 27. kwietnia, 
Zebranie wyborcze w III. tutejszym 

okręgu, z którego kandyduje Lenz na 
posła do Rady państwa, było bardzo 
burzliwe. Lenz jest członkiem rady 
nadzorozej oegielni wienerberskioh, po
nieważ zaś kilku robotników zdołało 
woisnąó się na zebranie, zmusili go 
iDterpelaoyami i przerywaniami do da 
ma wyjaśnień w sprawie obecnyoh sto
sunków oegielnianyoh.

Budapeszt d. 27. kwietnia. 
Nadułyoia ze strony miDisteryali 

stów przy ponownym wyborze w Ni
trze były mniejsze niż poprzednim ra 
zem, ale mogą zawsze daó powód do 
unieważnienia wyboru. Podczas gdy 
w Tapolozy (gdzie Fr. Koszuta wy
brano) akt wyborozy tego samego dnia 
wieozorem się skończył, tutaj trwał do 
godz. 7. rano dnia drugiego. Komisya

przeszło 400 wyborców wykluczyła pod 
błabemi pozorami. Cztery gminy, nale
żące do opozycyi, nie mogły głosować, 
ponieważ im  kazano w 10 m inut przy
stąpić do głosowania, a one były we
dle zarządzenia komisyi o 25 m inut 
drogi od lokalu wyborozego oddalone. 
Żydki znowu się natrętnie szastali., Do 
pewnego gośoia w kawiarni Orient 
przypadło ioh kilku z arkuszem, nale
gając, aby podpisał, że na słowo ho
noru głosować będzie na Jan itsa  (kan
dydata ministeryalnego). Gość się w y
mawiał, że nie je s t  wyboroą. „To nio 
— oparli bezozelnie — my się już  po
staramy panu o legitymaoyę“, Dopiero 
gdy gość wykazał się, że jest człon
kiem redakcyi Westungarischer G rtnt- 
bote (organu konserwatywnego), żydki 
■ię ulotnili. Przeoiw wyborowi będzie 
wniesiony protest.

H am burg d. 27. kwietnia.
"Wozoraj ukońozono rozprawy w pro- 

oesie przeoiw anarchistom. Z 17 obwi
niony oh 16 zupełnie uwolniono.

B erlin  d. 27. kwietnia.
Ambasador ks. Radoliński odjeohał 

po audyenoyi u cesarza do Peters- 
burga.

B erlin  d. 27. kwietnia.
Bismark odmówił przyjęoia deputa- 

oyi berlińskioh mieszozańskioh stowa
rzyszeń antysemiokiob.

B erlin  d. 27. kwietnia.
Na zebrania ozłonków tutejszej Ra 

dy miejskiej i m agistratu uohwalono, 
na 12. m aja zwełaó reprezentantów  
miast i magistratów z oałyoh Niemiec 
dla ułożenia wspólnego protestu prze
oiw ustawie wywrotowej. Dzienniki 
półurzędowe ostro w ystępują przeoiw 
tutejszej Radzie miejskiej, grożąo roz
wiązaniem jej a nawet zmianą ordyna- 
naoyi dla miast.

B erlin  d. 27. kwietnia.
Post podaje następująoą senzaoyjną 

wiadomość: Wiadomość o ratyfikaoyi 
pokojn shimonoseoskiego, o której z 
Londynu jako rzeczy j u i  dokonanej 
mówiono, w niemieokioh kołaoh poli- 
tyoznyoh nio niewiadomo; w ątpią na
wet, ozy się Chiny na taki krok zde- 
oydowaó mogą.

B erlin  d. 27. kwietnia.
Polioya skonfiskowała 61 tysięoy 

egzemplarzy przygotowanej przez so-

sooyalistyozny dziennik Vorwdrts je 
dnodniówki p. t. „1 maja".

Kolonia d. 27. kwietnia.
Koln. Volksstg. (główny organ kato- 

lioki) zapewnia, że oo do nstawy anty- 
wro*owej, oentrum tylko za projektem 
komisyjnym głosować będzie. Gdyby 
konserwatyśoi obu frakoyj nie poszli 
za łyozeniem oentrum, oała ustawa 
przepadnie.

P e tersbu rg  d. 27. kwietnia.
Pogłoska, jakoby jenerał Annenkow 

wyzwał m inistra skarbu Wittego na 
pojedynek, jest zmyśloną.

Rozmaite wypadki wskazują, że 
wszystko, oo ostatnimi ozasy rozpo
wiadano o „nowym kursie*, na myl- 
nem rozmaityoh okoliozności pojmowa
niu polega. A ju ś  woale mylne są do- 
mysły, jakoby Pobiedonosoewa wpływ 
upadł. Owszem stanowisko jego jest 
bardziej wpływowe niż dawniej, tylko 
nie należy sądzić, jakoby dąinośoi jego 
miały ooś wspólnego z pan dawizmem 
Owszem widaó, śe w sferze m iarodaj
nej wszystko oaynią, aby przytłumió 
mtenoye panslawistów, * zwłaszcza ioh 
machinaoyom wszelkie odjąó poparcie. 
Natomiast najenergiozniejszej fawory- 
zaoyi doznaje wszystko, oo wyohodzi 
na korzyść dążnośoi kośoielno-prawo- 
■ławnych.

P e te rsb u rg  d. 27. kwietnia.
Posłem rosyjskim  wMonaohium za

mianowany został radoa ambasady lon
dyńskiej Chreptowioz-Budenjew.

Odessa d. 27. kwietnia.
Rynek zbożowy jest bardzo oży

wiony. Ceny zboża podnoszą się.
Sofia d. 27. kwietnia.

Rokowania handlowo - polityczne, 
które minister prezydent Stoiłow pro
wadzi we Wiedniu, będą dziś jutro 
■końozone.

Rzym  d. 27. kwietnia.
Dyrekcya polioyi zabroniła na 1. 

maja wszelkich zbiegowisk, pochodów, 
odczytów i zgromadzeń publioznyoh.

Jak  słychać, papież obstaje przy na
dania purpury kardynalskiej uniokiemu 
patryarsze ormiańskiemu ks. Azaryano- 
wi i patryarsze melohiokiemu ks. Jus- 
snfowi. Są oznaki, śe  Porta się temu 
nie sprzeciwi.

Dział ekonomiczny.
—  A u str y a e k o -r o s y js k l r u c h  g r a  

n lc z n y .  Przedłużenie ważności taryfy wy 
jątkowej dla zboża itp. Ważność taryfy wy
jątkowej dla zboża itp. z 1. listopada 1892  
która ogłoszeniem z 12. marca br. (Dzień, 
rozp. Nr. 2 3  z 16. marca 1895) z dniem 
1. maja br. została zniesioną, przedłużoną 
została na jeden miesiąc tj. do 1. czerwca 
1895.

— Taryfa wyjątkowa dla nafty.
Z dniem 1. maja wejdzie w żyoie dodatek 
II do taryfy wyjątkowej dla nafty itd. z 1. 
września 1891 (nowe wydanie z 1. stycznia 
1894).

Wiadomości giełdowe
W iedeń  d. 27. kwietnia 

(T elegram  Gos. Nar.)
Po zam knięcia g ie łd y  południow ej notowano: 

K redyty 898'62. w ęgiersk i bank kredytowy 
462 50, auglob&ns 170 25, lknderbank 286-60, ko
leje państwowe 435-50, lom bardy 106-62, elbetha 
295-75, akoye .ytoniowe 243-—, a lp iny 84-10, 
ren ta  maj<*wa. 101*45, węg. ren ta  złota — •—, 
węgierek: .en ta  koronna — •—, austr. ren ta  ko
ronna 99-35. losy tureokie 83-90, onionbank 
330-—, m arki — , rub le  — .

B e r l in  d. 27. kwietnia. 
(T elegram  Gas. Nar.)

Wozoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 245 -  (397-34), lom bardy 44-75 (106-37), 
węgierska ren ta  złota 103-90 (123-13), węg. renta 
koronna — -— (— '—)■ Cyfry podane w naw ia
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
ts. Wisstmr-PcsriUU.

F r a n k f u r t  d. 27. kwietnia.
(T elegram  Gas. Nar).

W czorajsza giełda w ieczorna: K redyty  330-37 
(395-78), lom bardy 89 12 (105-37), węg. renta 
ałota 102.80 (123 38), węgierska renta  koronowa 

. -  ( - • - ) .

Prsyjeoliali do Lwowa.
dnia 27 . kwietnia.

Hotel Żoria. H. Stojowaka z Buozaoza, 
M. hr. Ostroróg-Gorzeńska i  S. hr. Kozie- 
brodzki z Chlebowa, W. Umlauff z Seme- 
rówki. J. Trzecieski z Miejsoa, K. Markow
ski ze Stanisławowa, M. Jeroszewski z O- 
desy.

S ta n  p o w le trn a . W ubiegłej dobie 
mieliśmy pogodę.

Barometr stoi w mierze.
Stan barometru zredukowany do poaio- 

rnn morza był dziś o 12tej godzinie w po
łudnie 764 0 mm.

Prognoza na dobę duia 28 kwietnia br. 
;&d północy co p ó łn ooy). Wiatr będzie co 
do kierunku południowy o średniej prędko
ści około 6 0  misek.

Średnia tem peratura doby około 14'0°C, 
niebo będzie lekko zachmurzone, a w tglę- 
ina wilgotność powie-rta będzie około 60% . 

Opad, deszoz nieznaczny.

(Zn te mbrrk* redaftc** <><in»w-»4aV

Z rynków towarowych
Sprawozdanie z targu  zbożowego na  Kleparau.

K ra k ó w  37. kwietnia.
T arg dzisiejszy odbył się w usposobitn in  spo- 

kojnem i ceny zboża z m ałem i zmianami n tr iy -  
m sły  się, chociaż niezależnie od zwyżki, jak a  
w ostatnich dniach m iała miejsce w N iem czech; 
ogólna tendencja  by ła  dzisiaj nieco słabsza, jak  
podozas ostatnich k ilku  targów. M ianowicie żyto 
trudny  napotyka odbyt, ponieważ W ęgrzy d la 
swego żyta szukają tu ta j zbytu, a  ponieważ tam 
tejsze o wiele lepsze daje w ydatki, więe m łyny 
ohetniei je kupują  jak  ty to  krajow e, którego 
wskutek tego dość zoaozne nagrom adziły się za 
pasy. Pszenica ja k  przedtem  tak  i  teraz po do 
brych oenaoh poszukiwana. Jęozm ień w średnich 
i gorszych gatunkach , również owies celny do 
siewn, kupowano chętnie.

Płaoono pszenicę b ia łą  8-25 do 8 70 zł., czer
woną nową 8 — do 8-60 zł,, żó łtą  n. 8-— do 
8 6 0  zł., żyto 6-80 do 7-10 zł., jęczm ień 
browarny 6-50 do 7-— zł., na  kaszę 6-— do 6-50 
zł., owies 6-60 do 7-— zł., rzepak 0-— do 0-— 
sł. Koniozyna czerw. 50—70 zł., b ia ła  — d o — , 
tym otka — do — ■—, wyka 6 '— do 6-50 zł.
bób 0-— do 0-— zi. W szystko za 100 kilogram ów. 

Bank galicyjski d la  handlu  i przem ysłu

Objąwszy z dniom 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

11
(we Lwowie plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności, zapewnia
jąc, że usilnem naszem staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić.

We Lwowie 1. stycznia 1895.

Z wysokim poważaniem
A lb e r t  SzkowTon i  Sp.

właśó. Hotelu Eurspojtklege 
Pokoje od 80 ct. począwszy.

Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych »o5

Dr.Kazimierz Podlewski
b .  lekarz pr. n a  klinice prof. Fourniera 

W Paryżn i Lassara w Berlinie 
ord-iTTLtaJe od 11—12 i  od 3—a 

u l. C h o r ą ic s y s m y  16.

Specjalista chorób skórnych i wenerycznycs 
Dr. Stanisław Sochanik
były lekarz n a  k linice prof. Kaposiego i oddział* 

prof. L anga we W iedniu

m le ssk a  p la c  B e r n a r d y ń s k i  1. 15 I .  p ię t r o .
Ordynuje od 11— 12 i od 3—5.

• P raw dziw y rzym sk i so k  o rzecho- A  
wy P rim a v e ri’e g o , uznany jako 

najlepszy i  zupełnie nieszkodliwy środek

przeciw siwiznie
zabarwia szybko, trwało i naturalnie na 
wszystkie odcienia. Cena 1 złr. 50 ct.

Na składzie w periumeryi Fausta 
B  Lwów. Sykstuska 2.

6687

Etstratt orzflclioiy
do fa rb o w a n ia  s iw y c h  w ło só w ,

7S A. Maczuskiego,
D e ta il: w Wiedniu K iirn tnerstrasse  22 

E n-gros : 111/2, E rdbergerlande 2.
Ekstraktem tym, który wyrabiany jest 

z zielonych łupin orzecha włoskiego, 
najłatwioj i najpewniej farbować można 
siwe włosy na kolory: blond, sz a ty n , 
brunatny I c z a rn y ; nadając włosom naj
dalej po 15 min. kolor właściwy, tak że 
kolor ten przy myciu nie schodzi.
1 f la k . e k s t r a k tu  o rz ec h o w . z ł .  8-— 
'/« n n n n 1'5®
1 s ło ik  p o m ad y  o rzech o w e j „ 2  —i; i._/* n » n n A
1 flak o n  o le jk u  o rzech o w eg o  „ 2 —

» n n l  *
We Lwowie u Zygmunta R uokera apt., 
i  w składzie materyałów Al. Hubnera.

Wyciąg
olejku do uszów
c. k. sekundarjusza D r . Sclilpeka  uznany 
zaszczytnie przez wiole lekarskich znakomi
tości krajowych i zagranicznych, dla swej 
siły  leczniczej, gdyż leczy wszelką g łu c h o 
tę  (nie z urodzenia) szum w uszach, s tr zy 
k an ie  i t. d. usuwa zupełnie. Nabywaó mo
żna po 1 złr. 50 ct. Sprzedają we Lwow ie: 
Piotr Mikolasch apt.. Zygmunt Kucker apt.; 
w Krakowie W. Redyk apt.; w Czerniow- 
caeh Pawłowski & Osadoa apt.; w Stani
sławowie Adolf Beil apt.; w Drohobyczu 
Adam Krzyżanowski apt.; w Tarnopolu 
Henryk Kahane apt.; w W iedniu: Pleban, 
Stephansplatz 8.

Prawdziwe tylko wtedy, jeśli każdy fla
kon ma na sobie wyciśnięty napis: „O. k. 
sekundarjusz Dr. Schipeck w Wiedniu11

Za nadesłaniem 1 złr. 70 ct., wysyłamy 
w Austro-Węgrzech franco. 6306

Nagrodzona medalem srebrnym 
na wystawie we Lwowie.

Dr. Koszutskiego
lekarza kobiet i dzieciProszek A ust,gardła i zębów.

Główny sk ład :

Apteka P. Mikolascha, Lwów.
Cena za sło ik  ze sposobem używania 

75 o t  6736

MAŁO UŻYWANE

(£ , O v  -

PNEUMATYCZNE I PODUSZKOWE 
bez najmniejszych wad, są bardzo tanio

do sprzedania u
S. P IE L E C K IE G O  i Sfci

w e  L w o w ie .
Jednooześnie zapraszamy każdego cykli
stę do zwiedzenia naszego największego 
w kraju magazynu sportowego i już na- 

dcszłych nowości na sezon 1895.

S W IF T Y  ze S T E Y R
sprzedajemy najtaniej.

Rowery 14-kilowe
tangent. pneumath. Antlsllpping z wszel- 

kiemi nowościami i nieograniczoną
GWARANCYĄ od 150 złr.

1. powiat brzeżański, roli 1400 m. 
łąk 70 m. razem 1470 mor., palao 
w parku, oena zł. 300.000 — oię- 
ia ry  zł. 167.000.

2. powiat liorodeński, roli 600 m. 
lasu 600 m., razem 1200 mor., dom 
mieszkalny obszerny, oena 180.000 
zł. — oiężtry zł. 84.000.

3. powiat horodeński, roli 270 
m. lasu 200 m. razem 470 mor. 
dochody suche zł. 2.200, budynki 
dobre, oena zł. 2.200.

4. powiat buczacki, roli 150 m. 
pastwisk 68 m., lasu 14 m. razem 
222 mor., oena zł. 45.000 — dług 
zł. 10.000.

5. powiat staromiejski, roli 300 
m , łąk 28 m., lasu 200 m., razem 
528 mor., suche doohody zł. 2.100 
— dług zł. 30.000, oena zł. 150.000, 
stacya kolei w miejsou.

6. powiat staromiejski roli 600 
m., łąk 70 m., lasu 120 m., razem, 
690 mor., — dług 35.000 zł., oena 
100.0C0.

Również inne większe i mniej
sze majątki i folwarki pod korzy
stnymi warunkami poleoa do na
bycia i przeprowadza bardzo szyb 
ko 1 korzystnie pożyczki h ipo 
teczne na pierw sze i d r u g ie  
miejsce hipoteki

Julian Topolnicki
Agencya dla handlu i przemysłu* 

Lw ńw , u l. P a ń s k a  13.

Kipiele solne Luhatschowitz
J H o m w w - l i  11

Alkaliczno-solne (muriatyczne) zdroje lecznicze, zawie-j 
rające jod, brom i żelazo, kąpiele i inhalacye. "T H

Mleko owcze, świeże mleko krowie, zakład żętyczny 1 wodoleczniczy. 
Godzinę drogi od stacyi kol. Aujezd-Luhatsehowitz, połączenie z każdym pociąg.| 

6757 f l f lT  O t w a r o i e  s e z o n u  15. m a j a  1895.
Z komfortem urządzone pomieszkania, stała kapela, stowarzyszenie zabawowe, 3 prakty
kujących lekarzy kąpielowych, publiczna apteka. Prospekty darmo. Obstalunki na po
mieszkania przyjmuje „grllflich  SerenyD sehe U nrlnspectlon*1. Zamówienia na wody 
mineralne B runn en eersendu ng w L nhutschow iżz. Urząd pocztowy i telegraficzny.

6095 Herbabnego aromatyozna W

Esencya przetiw-gośćcowal
C S T e n - r o s y l l i a . ) .  H

Od wielu lat uznana i doświadczona jako niezrównany środek we wazyst- 
kJoh stanach ohorobewyoh (nlezapalnyoh) powsta- 

, łych wskutek przeciągu lub zaziębienia kości, sta
wów i muskułów, albo przy zmianie i  wilgotnem  
powietrzu perjodycznie powracają. Skutkuje także 

ożywczo i wzmacniająco na m uskulaturę.|
Cena : 1 flakon 1 z łr . ,  pocztą za 1— 3 flaszek 20 et. 

więoej za opakowanie.
. Prawdziwy ty lk o  wtedy, jeśli j 8gt op v
trzony markę ochronną obok przedstawionę.

ćflk i ^ e n t d b  •w w
poszukuje się do rozprzedały prawnie 
dozwolonych losów  w myśl ustawy we
dle artykułu XXXI. z r. 1883. Wysoka 
prowizya. Prry zdolnościach stała pen- 
sya. H auptstU dtische W ech se lstn b en -  
G esellsch aft  A dler <’o. B udap est.

hałda próba pooiąga sta łe kupno!

Władysław  gonet
poleca «   ̂ w  Korczynie 6786 

“iBoalem zasługi odznaczone na wy- 
awie krajowej we Lwowie swe

* Z yroby  ozy sto lniane
G w a ł e ^ ^ . i ^ ś c i ,  a to: P łó t n a  bardzo 
kim wy bo 81,8 * n leap re to w an e , w w iel- 
web na pZe ’ 0(1 gru bYcłl do najcieńszych 
w*zslkiei £u ê > prześcieradła bez szwu
kl- ńhusten^T *0^ ' ’ kalesonf  hP- Obrusy i 2 webowe i  grubsze. Dymy,
tnu pólble|fterw8ły’ Dre,lohy na hberje, Płó- 

tudzież materye półweł-
cinne p .nn ° 11ana na ubrania męskie i dzie- 
wYsyła ” * próbki żądanych gatunków
wyrobów n (*arm°. * opłatnle. Za dobroć 
bało a coby się nie podo-b « o ,  odo;lenia gi? ]nb zwr8ca -na|e^ t0^

Zastępstwo
handlu drzewem

i fabryki parkietów
życźy sobie objąć w Pradze pewien biegły 
w kupiectwie fachowiec. Tenże ma wielkie 
znajomości w kołach budowniczych, fabry
kantów i stolarzy i bardzo dobrze jest 
obeznany z terenem miejscowym. .Łaska
we zgłoszenia pod : „Fachm ann 5 5 “ an J. 
Auhrecht, Prag. u Spinku. 67-/3

j&apsułki
S olejku 6649

różano -santałowego
ap tek arza  L ahra  z W iirzburga

leczy cierpienia pęcherza moczowego 
bez wstrzykiwania w  k ilk a  dnlaob. 

Prawdziwe z marką „Róża11. 
Flakon złr. 2.

Gdzie ich nie ma , to wprost z główne
go składu C. B R A D Y  w  K rom ieryiu . 
We Lwowie: apteka Jana Wewihrskiego-

S r a  A .  B i z a  w  W i e d n i u

w całym świeeie znana, usuwa w 14 
dniach pod gwarancyą piogi, plamy wą- 
trobiane, wągry, czerwoność nosa, pry
szcze, znaki po ospie, szorstkie popęka
ne ręce itd. Tysiące listów pochwalnych. 
W razie bezskuteczności pieniądze zwra
camy. Oryginalny słoik wraz ze sposobem 
użycia zł. 1-50. za nadesłaniem gotówki 
zł. 1 7 0  franco. Mleko Pom padour 1-50.

Puder Marąulse Pompadour zł. 1-25. 
Wilhelmina Rlx wdowa po dr. med., Syn, 
Anton Rlx & Bruder, Wlen, P ra te rs tr .  16.

Odsprzedająefeh poszukujemy. 
Miejsca zbytu w Galicji : we Lwowie 
Z. Rueker apt., w Krakowie: K. W isz- 
niewski, ul. Florjańska 15 i L Rosner.

N a jp ie rw sz e  w św ie e ie  k ą p ie le  b ło tn e ,  p o s ia d a ła  n a js iln ie js z e  i r ó -  
d ł a  ż e la z n e , c zy s te  A lkaliczne ź r ó d ła  G la u b e rsk ie , k ą p ie le  że lazn e  ob fi
tu ją c e  w k w a so ró d , m in e ra ln e ,  gazow e z w ę g lo k w aso ro d em .

Cztery duże elegancko i z komfortem urządzone z a k ła d y  kąp ielow e, 
odpowiadające wszelkim modnym wymaganiom.

L eczy • Niedo^rewność i błędnicę, ogólne zaburzenie organów odiyw iinia, 
azkrofuły, chroniczne, żołądkowo i kiszkowo katary, katary pęcherzowe, prze
dawnioną obstrukcy§, zaburzenie organów podbrzusznych eto. Chroniczne cho
roby nerwowe, osłabienie nerwów, hypochondryę , hysteryę, reumatyzm , poda
grę* wszelkie kobiece choroby. Bezpłodność i ogólny stan osłabienia.

S ezon  od  1. m aja do 30. w rz eśn ia . 6616
P r o s p e k t y  D e c p t a t n i e ,

Wszelkich informacyj udziela urząd gminny jako zarząd aakładu.

C e n tra ln y  s k ła d  w y sy łk o w y  d la  p ro w in c ji :

W ied eń , A pteka „ m r  B arm h ersigk elt“
Y II ./l, K alserstrasse 74 I 75.

Składy przeważnie w ap tekaoh  we Lwowie, K rakow ie , Czernlowoaoh 
I na prowlnoyl.

Najtańszy skład towarów optycznych i m echanicznych

BENEDYKTA KOPERNICKIEGO
pod „Kopernikiem" 

przeniesiony został do nowego lokalu przy placu H alick im  1.
Po cenach najtańazych w wielkim 
wyborze okulary, owikiery, lornety, ba
rometry, oiepłomierze. — Reparacye 
najrychlej 1 najtaniej. U rz ą d z e n ia  

dzwonków elektrycznych. 
Zamówienia i  prowincji odwrotnie. Adres: Optyk  

K o p ern lek l, L w ów  p lac  H a lick i (. 1.

; x x x x x x x x x x 5o o o o o c o o o f

J i S  I H M T O W K Z
poleca

n iezaw od n e, w yp rób ow an e środki do w y 
w abiani a w sze lk ich  plam

35

N O W O Ś C I !

Kapelusze i cylindry
■ W I L H E L M A  P L E S S A  

c. k. nadwornego dostawcy 6■ is
polecają

GABRIEL & J. CHLEBOWUIK
w r e  l i w r o w l e

plac Halicki I. 3. — Filia ul. Halicka I. 4.

M A N D IN A  usuwa plamy po
wstałe x soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . . 

A.P8EINA wyciąga plamy tłu- 
te a materyj jedwabnych ko-
oro w y ch ............................................. 25

A C E T IN A  nisiezy plamy alkar 
lioine i mociowe, flakonik . . 25  

BK NZO LINA wywabia plam j 
tłuste i  potowe, maziowe i  po
kostowe, flakonik mały 20 ct.
e & ł y ..............................................30

B R A Z Y L IN A  prane w braiyli- 
nie materje cz&me wypłowia
łe i poplamione odayskują 
pierwotny kolor, połysk i szty
wność p a k i e t ................................. 08

E T IL 1N A  usuwa plamy powsta
łe z podłóg, z farb anilino
wych, trawy, lakierów i smoły
f l a k o n ...................................................16

JA Y E L 1N  A. wywabia z bieli
zny plamy powstałe a piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon
fitur, f la k o n ....................................... 20

K W A SE K  w lasoczkacb używa 
się do czysiczenia palców z a- 
ramentu, laseczka . . . .  05

ct. i K ORZEŃ m ydlany do prania 
materyj jedwabnych otłuszczo
nych i zbrudzonych pakieoik 
po 2 ot. i ..................................

M YDEŁKO ż ó le io w e  do wywa
biania plam zastarzałych z ma
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . .

OD A L IN  A usuwa plamy powsta
łe  z kurzu, potu, tytoniu, mle
ka, p iw a, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro
sołu i t. p., flakon . . . .

OKS A L IN A  wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawe i krwawe, 
z papieru i bielizny, flaszka .

0U 1 L A J A  materje wełniane i 
jedwabne, prane w odwarze 
Quilai tracą plamy i odzysku
ją świeżość, przytem kolor ma- 
terji nie traci, pakiet . . .

W YSKOK terp en tyn ow y usuwa 
plamy pokostowe, olejno i 
żywiczne, flakon . . . .

Z IE M IA N E K  oczyszcza mate
rje białe wełniane z brudu i 
kurzu ...............................................

35

85

25

>6

25

Przeprow adzam y zam ianę w inkulowanych obligacyj propinacyjnych . ^ ^ 7 ^
n a  o b l i g a c j e  n l e w l n k u l o w a n e  2 ^

Nabyć mośr we Lwowie w sklepach własnych ulica 
Kopernikr 3, ulica Halicka Bóg Wałowej 1. 35, —
W Kr akt ze Suklennłee 1. 20. — W Caernloweaeh 

Bynek 1. 2. 31

O C X X X X X X X )O O C X X X X X X X X X X > J O C /

Sokal i Lilien, “ IowrKantor wymiany
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Na miesiąc Maj

iw N a i s w .  M a r y i  P a n n y
po polsku i po francusku

najlepszych autorów, oraz

F i g u r y  i  o b r a z y
Najświętszej Panny

w wielkim wyborze i po najniższych
cenaeh poleca

KSIJjjGABIIA KATOLICKA

Dra WŁAD. I Ł I O W M P
W  K r a k o w i e

W iktor B e r g e r
L w ów , A k ad em ick a  8 6415

A paraty p ły ty  c ta n ilra lia  etc 
do fotografii.

Zdatność zagwarantowana. 
Ceny fabryczne. Cenniki 

bezpłatnie.

Poszukuje się do zakupna

jaworów
Poszukuję 5 —6 wagonów galicyjskiego, lecz 
nie węgierskiego, białego jaworu do zaku
pna, o ile możliwie bez jądra, akceptowane 

da jądra do 5. etm. od 35 etm. wyżej, 
ypłata natychm iast. Oferty uprasza się 

do J. Cr. Glitzner’s Dampfsagewerk.
L e ip z ig - Neuschonefeid. 6729

DRO IBN E O G Ł O S Z E N IA  po  A ct. od  w y ra z n

TACE blaszane lakierowane, niklowe i 
alpakowe , tortownice i podstawki ma- 

jolikowe pod torty, poleca P io tr  Chrzą- 
sto w sk i, handel żelazny we Lwowie plac 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

ZIE M N IA K I  N A S IE N N E : Zarząd dóbr 
w Lubyczy królewskiej dostarcza zna

komite, wypróbowane, nowe gatunki zie
mniaków nasiennych : żółta róża , kanclerz 
państwa, pierwszy z Fromsdorfu , niebie
skie olbrzymy, od teraz — o ile zapas 
starczy — wolne od opłaty na każdej sta- 
cy i kolejowej w Galicyi , po następujących 
cenach: od '/a do 5 m. ctn. po złr. 3' , 
od 5 do 80 m. etn. po złr. 27  0, od 80 m. 
ctn. po złr. 2’50; albo ze stacyi kolejowej 
w Lubyczy z opustem 50 ct. za m. ctn.

W M A JĄ T K U  położonym w pobliżu 
K rakowa, w uroczej okolicy, obok 

stacyi k o le i, 3ą do wynajęcia mieszkania 
letnie z komfortem urządzone i tanie, wraz 
z wiktem i usługą. Łazienka urządzona 
wiernie według ks. Kneippa i rzeczne ką
piele do użycia. Bliższych wiadomości 
udzieli Administraeya Gazety Nar. 694

Apteka realna w Krakowie, 
położona na Kaźmierzu, jest do 
sprzedania. Bliższa wiadouiość 
n Wgo Dr. Skalskiego w Sambo 
rze. 713

K t o  s i ę  c l i c e  ż e n i ć !
Mieszczanin czy szlachcic , który chce 

ńe ożenić odpowiednio do swego stanowi
ska i do swoich stosunków, powinien za
żądać projektów  m ałżeństw , z pisemną 
wskazówką do zawarcia znajom ości, od : 
Mariage Company, B udapeszt, Cosmori- 
s tra s se  4 , za nadesłaniem 30 ct. w mar
kach listowych. (W zamkniętej kopercie).

H e r b a t a
z pierwszej r e k i, chińsko-rosyjska, po złr. 
5 , 4 , 3-50, 3', 2-50 funt. Okruchy aroma
tyczne po złr. 1-75 i po złr. 1*30 funt, ma 
na składzie Zarzad dworu Lapszyn , Brze- 
żany. ‘ 485

Za r z ą d  r e a l n o ś c i  Chatki-Złotniki
sprzedaje kukurudzę nasienną zwaną 

„dwunastówką“ 100 klg. 10 złr., 60 klg 
6 złr., 5 klg. 70 et. blaszanki z przystawą
do kolei Tarnopol-Buezacz. 711

j iR E J IIO W A N E  medalami tutki Niemo-
? jowskiego są wszędzie do nabycia.

i i i  H A N D L U  Albina Soleckiego, ulica 
Wałowa 11 we Lwowie, wszelkie to

wary korzenne 1 mączne. .Najlepsze masło 
deserowe. 6o0

J Ę K N Y  ZBIÓ R  K SIĄ Ż E K  (oprawnych) 
treści naukowej, historyeznej i be letry 

stycznej, tanio do nabycia, ulic3 Łycza
kowska 1. 56. 708

■ N .-EK A TY , A N O N SE do wszystkich
i  izienników przyjmuje i skspedyuje Oentr. 
' .;ro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

IJ A P Y  NA ŁÓŻKA wełniane po złr. 
l v  2 75, 3'50 4-50, 5, 6 i wyżej. Kocyki 
wełniane po 3 5 0 , 4, 5 , 6 w każdej cenie 
do złr. 14, poleca w największym wyborze 
Józef Schuster, Lwów, Kopernika 7.

KONDUKTOR przy kolei elektrycznej 
z kaucyą, poszukuje miejsca woźnego 

lub inkasenta. Zgłoszenie : Administraeya 
J. B.
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D l jst Cwl?a
6564

g 3  M c a p illin  jest od 35 lat wypróbowanym, natychmiast }{] 
&t, .£ $  skutkującym środkiem przeciw wypadaniu włosów,

Z d u m ie w a ją c ©  r e z u l t a t y  !
Z a s z c z y t n e  u z n a n ia !

Pan L. Hrui chka Wiedeń.
Potwierdzani z przsn intii śeią, że pańską esencyę na porost włosów Ca- 

p illin  wypróbowałem na souie i znalazłem ją doskonałą. Odkąd jej używ .m ,  ̂
włosy mi nie wypadają, przeciwnie stały się  widocznie siluiejsze i gęstszo. To wj 
samo doświadczenie zrobili i człjiikowie mojej rolz iny. Mogę zafem tę esencyę tn 

lii każdemu polecić. B r  L u d w ik  K u n w a ld  Cj
Qj nadworny i sądowy adwokat, W ien. I ,  Wollzeile 6. [Jj
1“  Pan L. Hruschl w, Wiedeń. [“
ni Stosownie do Pańskieg ■ życzenia potwierdzam chętuie, że pańską esen- nl
n] cyę do włosów używam od r.ku z dobrym skutkiem.
K  Carl S e ife r t ,  MieD, 1., Spiegelgasse 3.
jfj Pan L. Hrnschka, Wiedeń.
“ j Przez używanie Pańskiej esencyi na porost włosow Capillin straciłem
Ci zuoełn ie łysinę na głowie, mogę więc używanie jej każdemu jak najlepiej po- 
Cj lecić. ' A lo is S e id l, Wien, Sehlichgasse 5.
5 C a p illin  eaen oya  n a  p orca t w ło a ó w , mała flaszka 1 z łr , duża flaszka [3 
(jj złr 1‘50. P om ad a C a p illin , mały słoiczek 60 et., duży słoik 1 złr. Zamó- 
Ju ’ wienia l.stowne za gotówkę lub za pobraniem. g

§  G łó w n y  m :  ł e o p o ł »  H R t s c e K A ,  f r j z y e r  g
In Wien, I ,  Graben Nr. 29  (T ra ttn e rh o f) . Składy: W iesmger, fryzyer, 111. R a jjJ
Oj sumoffskygasse 7. — R Jonas, parfumer, IV. MariahilferStrasse l a .  nJ
nj O d s p r z e d a j ą c y  p o s i u k l w a n l .  Jg
li25H5Z5ł5Z5S5Z515H5E5HJZS35H5E5g5E5SSESH5E5Ł5g5g5 j5a5g5H5g5E5H5E5a 

Do 1. czerwca i od 1. września mieszkania tańsze o 25%.
U a s d r o w i s Ł Ł O

K R . A P I W  A - T 0P L I T Z
* O I * c *  y  f t  6763

lległe o godzinę drogi od stacyi kolei .,Z a b ok -K rap in a-T op litz“ , otwarte od 1. 
ńetn ia  do końca października. Niesłychanie silne ukrutotcrm y dochodzące do 30 
35° R. ciepłoty Bardzo skuteczne w g ośćcu  ,  reum atyzm uck 1 ty ch że  następ -  
w a c h , w I s c h ia s , n e w r a lg ia e h , chorobach  sk órnych  i przeciw ko w szel- 
Im ru n o m , w chorobie Brigtha , sk rzy w ien ia ch  i b ezw ła d n o śc i. Wielki basen  
sp ó ln y , sep a ra tk i, w anny marmurowe, tusze. Bardzo wykwintnie urządzone ką- 
ele  p a row e, m asaż, e lek try za cy n , szwedzka g im n a sty k a . Pomieszkania z kom - 
rtem  dobre i tanie. Wyborna r esta u ra c y a . N isk ie  cen y . S ta ła  m uzyka kąp ie-  
>wa dostarczon a  7. k ap eli w o jsk ow ej c . i k . p u łk u  p iecu , a rey k s. L eopolda  
r. 53. Dalekie cieniste przechadzki. Od 1. maja kursuje omnibus pocztowy między 
ab o k  1 F o ltsch a eh . Lekarz zdrojowy: D r . F a n i von O reskovic. Broszury we 
szystkich księgarniach. Prospektów i informacyj ud ziela: D y rek cy a  kąpielow a.

J e d y n a  fa b r y k a  
w A m sterdam ie.

■ÓWi* *
rlA-. V *  w*' 

Ce
z ̂

.O*'*

F A B R Y K A
najlepszych, holender

skich LIKIERÓW
SKŁAD FABRYCZNY

W ied eń , I .  K ohlm arkt N r. 4.
Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 

sprzedaż tychże prawdziwych likierów prawie u 
wszystkich więcej znanych firm, przyczem zwracamy 

nwagę, że moje prawdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie 
tylko w Amsterdamie, a w Austro-W ęgrzech i w ogóle po za 

Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 6019

D o  n a j b l l ż a z y o b  o i ą g n i e ń  polecamy po najtańszym kursie za go
tówkę a lb o  też  na r a ty  m ies ię cz n e  wszystkie losy a m :anowicie:

Losy Kredytowe
C ią g n ie n ie  i .  m a j a  1895. G łó w n a  w y s r a n a  150.000 z ł r .

Promesy na te losy po złr. 5-50.

3°|o losy MMii Myt, ziemi m\i
Ciągnienie 6. maja 1895. Główna wygrana 50.000 złr. 

Promesy na losy Cisańskie po złr. L75.
Kupujemy i sprzedajemy listy zastawne, akcye, priorytety, w ogóle 

wszystkie papiery wartościowe po najprzystępniejszych cenach. — Zlecenia 
z prowincyi uskuteczniamy tez  doliczenia jakiejkolwiek prowincyi.

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

S c h e U e n b e r g  i  K r e y s e r
L w ć w ,  p la c  H a l i c k i  1. 1.

A r o m a t

niezrównany.

W szędzie do nabycia. A w i z o .  Wszędzie do nabycia.
C hcąc u m o ż liw ić  u trzy m a n ie  d o b r y c h , p ięk n ych  zęb ó w , czy ste j n ieu leg a ją cej g n i
c iu  ja m y  u stn ej, k tóre dla p ięk n ośc i i  to w a r zy sk ie g o  ży c ia  są  n iezb ęd n em i, jak  też]  
dla u trzym an ia  zd row ia  n ad zw yczaj w a ż n e m i, p o w in n o  s ię  u ży w a ć  za lecan ą  przez  

p ier w sze  p ow ag i lekarsk ie i  p rem iow an ą  n a jw y ższem i n agrod am i

wodę do ust z proszkiem do zębów albo pastę
X > o l i t o r f Ł  J .  V .  B o n n ,  w  P a r y ż u  6755)

we flaszkach po zł. — 65. I -— , 1 ‘75, 3 -— , 5 — , 9'50. P roszek  75 ct. Pasta zł. l -25.

Skład en-gros; E .  J a k o h l j e v i c l i ,  Wien, I., Stemgasse Nr. 6 a.
Sposób użycia : 1/3 łyżeczki eliksiru w szklance ciepłej wody codziennie z trzykrotnem tygo- 
iniowem użyciem proszku lub pasty wystarczy do wybielenia zębów i zdesinfekeyonowania ust. |

Slscya kolejowa
na  l in i i  

Wrocław-Halbstadt.

S e z o n
od l .  maja 

do końca września,
J t i s  n .  l i a l

407 metrów nad poziom m or/a; łagodny klimat górsk i; szeroko rozległe założenia; zakład mleczny i żętyezny (m le
ko sterylizowane, mleko ośle, kefir), gabinet pneumatyczny ; zakład kąpielowy, masaż etc.

Główne źród ła . Oberbrunnen, znane od roku 1601 i skuteczne przy chorobach gard ła  I k rłan l , przewodów oddecho
wych I płucuych, przy katarach  kiszek i żołądka, przy chorobach w ątroby, nerek i p ęch erza , reum atyzm ie I diabetes.

Przesyłka wody Oberbrunn przez pp. Furbach & Strleboll w Salzbrunle.
Każda bliższa wiadomość o miejscu leczniczein przez Furstlich Plessische Brunnen- und Bade-Direction In Salzbrunn.

MM

zegan
(połączony z dwoma pracowniami)

J . D Ą B B 0 7 S K !
we L w o w ie ,  n l .  H a M a  1.17

poleca wyroby ze z ło ta , z brylantów, ru 
binów, szmaragdów i szafirów. P erły  
w sznurkach. Wyroby ze sreb ra . Serw isy
od najmniejszych de największych. Wyprą- 
wne s reb ra  stołowe na li, 12 i 24 osób, 
w szkatułkach. Kościelne kielichy. Toalety 
ze wszystkiemu przynależytościami. K ara
bele , Pasy, Guzy, A grafy, Spinki etc. etc
W szystkie rzeczy urzędownic 
cechowane sprzedaje i kupuje.

W IELKI WYBÓR

zegarków genewskich
złotych , srebrnych i stalowych. 

Z egary fra n cu sk ie  p en d u ło w e . W szy st
k ie  is tn ie ją ce  bndziki.

Z a w s z e  s ą  n a  s k ł a d z i e

antyki ze srebra I bronzu.

stare i nowe sprze
daje najtaniej

Em il W einer
WIEN 

1-, Salzthorgasse 4.

TMH GJBBM!
Waseline,

LAM JA 0BDW1E
poleca w znakomitych jakościaeh

W. CZOPP
L w ó w , Ż ó łk ie w sk a  I. 2

(plae Krakowski).

Mor berger, Lwów, Maiemicka

B 's !n e  
Steyr-Sw ift

z nieograniczoną gwarancją. Cenniki gratis

Leepld Litnisii
Lwów, Grand Hotel

poleca

Drogueryę
obfitującą we w szelkie m ateryały  
apteczne,' chemikalia, zioła lecz
nicze, kwasy, m inerały i środki 
uniwersalne. W aty, opatrunki ch i
rurgiczne, aparaty inhalacyjne, 

w szelkie wyroby gum owe itp.

Codzienna wysyłka na prowincyę.

wietrzne i naftowe

D s c i o t o r s r
66ii jakoteż

pompy wszelkiego rodzaju
buduje A. KUNZ

fabryka w W eissk lrch en . Prosp. gratis.

CIEPLICE
TRENCZYŃSKIE.

Kąpiele siarczane od 27° do 31° R.. 
na Węgrzech, w M ałych Karpatach, 20 
minut drogi od stacyi Tepla-Trencsin- 
Teplitz. K ąpiele wannowe , basenowe i 
natryski wzorowo urządzone , skuteczne 
w srtrytyźmie, reumatyzmie, cierpie
niach nerwowych , obwodowych i cen
tralnych, cierpieniach skóry, obraże
niach kości itp.

Do masażu personal wyćwiczony. 
Mieszkania od 50 et. do 3 złr. za dobę. 
Lecznica, teatr, koncerty. Kuchnia wy
kwintna. Woda do picia z górskich 
źródeł. 6689

S e z o n  o d  1. m a j a  do  k o ń c a  w r z e ś n i a .
W maju i wrześniu za 3 złr. m ie

szkanie i stół. Dyrekcya kąpielowa roz
syła p rospek ty  bezpłatnie. B roszu ra  Dr. 
Filipklewioza do nabycia  w celniejszych 
księgarniach.

I v  1 C I  I 7 \  I  6,18
przenośna z  n ieprzepalnem  podm urow aniem .

f l ł  n - ł n  każdego systemu, dowolnej wielkości. Kom- 
9 v w l ( |  plbtne lundament* kuch. do każdego użytku.

Gotowe, różnobarwne, nie do zniszczenia

KAFLE DO WYKŁADANIA ŚCIAN
z em aliow anego żelaza rozmaitej wielkości, można 

je samemu układać bez fachowych wiadomości.

E . G E B D E T H
e. k. nadworny maszynista

Wiedeń, VII., KcJt^rstrasse 71. 
Najznakomitsze P i e c e  eto p a l e n i a  z lanego 
Żelaza z pokrywą z żelaznej blachy i patento- 

wanem szamotowaniem.
Wzory bezpłatnie. — Skład we Lwowie u

J .  S C H U M A N A
p lac  B ern ard yń sk i 14.

M i ki bakcylów
jest potrzebą d la  k a żd e g o  do m n  do fabrykaoyi wody 

so d o w e j, d la  b ro w a ró w  itd. itd. szczególnie w okolicy, 
gdzie wodą jest szkodliwa. Racjonalnie zapobiega tema jedynie 

e. k. uprzyw.

F i l t e r  B e r k e f e l d a ,
wedle orzeczeuia najpierwsjy bakteryologów Europy 

daje wodę ezystą, wolną od bakteryj.

Wiedeń, Iłl . / l.  Baumgasse 5.
cenami ilustrowane gratis i Iranco.

1     ' 10.  C L
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C. Kahane, Lwów, Gródecka 25 
G t o w n y

skład Rowerów
Kretz8ohmar & Co.

Dresden.

Bayliss Thomas & Co.
Coyentry.

Obficie zaopatrzony skład wszelkich części skła
dowych i przyborów. Najtrudniejsze naprawy 

uskuteczniają się w własnym warstacie 
jak najrychlej i tanio. 6776
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ł
^  miejsce kąpielowe w Styryi.

W ody m ineralne, alkaliczDo - m uriatyczne kw a-ki, żętyca, m leko  
krowie i kofti^, k ifir , inhalacye jo d ło w e , soolow e rozpylanie 

w gab in etach , kąpiele kwasorodowe, zakład w odoleczniczy.

S e z o n  o d  1 m a j a  d o  k o ń c a  w r z e ś n i a ,
Prospekta gratis; mieszkania i wody mineralne należy zamawiać :

67 5 CUEDIRECTION GLEICHENKEHG.

^ | j j $  O .  fe t . n a d w o r n y  d o s t a w c a

E X § I O O A T O R
Jedna próba w y sta ro zy !

N is z c z y  g r z y b e k  d r z e w n y ,  o s u s z a  w ilg o ć  etc .
Ilustrowana broszura franco i bezpłatnie. 6233

Biuro, w Wiedniu, IY. Uauptstrasse 36.
A g e n t ó w  p o s z u k u j ę .

H E L ,  B A B N Y  e g o

Syrap wapieono-żelazisty
6290 * p o d f o s f o r a n n  w a p n a

Od lat 23 zalecają gorąco lekarze powyższy środek z powodu je g i wła
sności ro z tw arzan ia  I usuwania flegmy, zmiejsz.inia potów w nocy i niedopu
szczania do wyczerpania sił żywotnych , tudzież, i i  wprowadzając do organizmu
żelazo w stosunku łatwo strawnym , przyczynia się znakomicie do w ytw arzan ia
k rw i, zaś dzieciom zadawany z powodu zawartości soli fosforowo-wapiennyeh 
ułatwia im tw orzenie się  kości. |

C ena fluszkf z łr .  1*25, pocztą 20 e t . więcej za 
opakowanie. (Półflaszek nie ma.)

Należy wyraźnie żądać : „He ‘b ab ieg o  syropu 
w apienno-żelazlstego“. Jako dowód tożsamości znaj- 
dujo się w szklance również na kapsli od flaszki na
zwisko „ H e rb a b n y 11, oraz jest każda flaszka zaopa
trzona obok odbitą urzędownie zaprotokołowaną 
marka ochronną, które to znaki tożsamości prze
strzegać upraszamy.

Główny skład rozsyłkowy :

W i e d e ń ,  A p t e k a  „ z u r  f i i a r n i t i e r z l g k e i t 4*
VII / l ,  Kaiserstrasse 74 1 75.

S kłady  przeważnie w aptekach we Lwow ie, K rakow ie, Czernlowcach
i ra prowincyi

Najie psze r a f o  oa śvn!
Kto chce mieć bardzo czarne ob u w ie , św iecące

I trwałe, n :eehaj kupuje

F B II\0 liE \D T ’a
CZERMDŁ0 DO OBUWIA

o. k. uprzyw. fabryka 6334
założona w roku 835 we Wiedniu.

W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .
Z powodu wielu bezwartościowych naśladownictw  

należy bacznie uważać na moje

nazwisko St. FERNOLENDT.

Klozety, um ywalnie, urządzenia kąpielow e,
dla zakładów kąpielowych, hoteli, mieszkań prywatnych , przyrządy do hydrop&tyi, 
łaźni parowych, w an n y  całe i nasiadówki systemu profesora W internitza , fotele do 
kąpieli i wanny z dająeem się regulować ogrzewaniem , całe urządzenia tuszów, poleca

T V T  f i f . A i n A l '  fab rykan t c. k. uprz. aparatów  do kąpieli I rząd.
* ■  » • * * * *  konc. In sta la to r wodociągów

W i e d e ń ,  I I . ,  T a b o r a tr a a a e  3 3 . 67, 5
Kosztorysy do urządzenia wodociągów, pomp, rezerwoarów i ilustrowane cenniki gra

tis i franco.
Patent. A parat do ogrzewania z kompletnem urządzeniem tuszów od złr. 45 do 200. 
Fotele kąpielowe z grub. 14 cynku oa złr. 12 do 15.
Fotele kąpielowe z regulatorem do ogrzewania zł. 20.
Wanny z patent, ogrzewaniem (w 30 min. za 5 et. w ęgla, aby wode doprowadzić do

28°) zł. 26 do 4o. s *

Patentowany Przyrząd do o g rze 
wania dający się łatwo zastoso
wać do każdej drewnianej lub 
metalowej wanny zł. 16 do 20.

Klozety pokojowe I fotele po złr.
10 do 26.

Wychodki salonowe całkowicie 
bez wonne złr. 30 do 65.

Wanny z silnego cynku złr. 10,
12, 14 i 16.

Rzymska pokojowa łaźnia paro 
wa z tuszem i wanną złr. 45 
do 200. 5539

Pierwszy austr. szląski skład nasion
A lf r e d a  Z& assla z Opawy

założony w roku 1857, poleca:

nasienie traw na łąki i trawy pastewne
nasienie buraków pastewnych, 

oryginalną francuską lucernę, wszystkie nasiona koniczu,
nasiona leśne i folwarczne

ręcząc za ich rzetelność, czystość i siłę kiełkowania.
Na żądanie cenniki gratis i franco. 6292

RONCEGNO
i& is ili iń , naturalne, żelazie i mineralne fo ir

•zalecane przez n a jp ie rw u z e  p o w a g i  l e k a r s k i e  na: n ied o k rew n o ść , b łęd n icę , choroby  
sk ó rn e, u erw o w e i k o b iec e , m alitryę etc. 6743

P i c i e  w o d y  t r w a  p r z e z  c a ł y  r o k .
Lo nabycia we wszystkich składach wód mineralnych i aptekach.

ZAKŁAD ZDR0J0W0-KĄPIEL0WY I KLIMATYCZNY

IW ONICZ
S i s 5 
*  s  i
.5 d  o  -C o  na

s - 5 ' i

.■5*®

■* p

*  S !>» 0 u a ,aS

6753
o t w i e r a  s e z o n  2 0  m n j a  b r .

Do znanych i wypróbowanych środków leczn i
czych  Iw onicza przybywają na .en  sezon  zab ieg i hy- 
dropatyczne i m ięsien io .

Zakład cały odśw ieżony a znaczna część  m ie
szkań zaopatrzona w now e m eble.

W czasie od 20. maja do “0. czerwca i po 20. 
sierp n ia  są m ieszkan ia zakładowe znacznie tańsze i 
tylko w tym ok resie  m ożna uzyskać uw olnienie od 
taksy zdrojowej. Lekarzem  zdrojowym  je s t  dr. KI. 
D ębick i (L w ów , Piekarska 8).

W szelkie zgłoszenia  załatw ia Dyrekcya zakładu.

Karty podróżno do Ameryki pólnocn.
dostarcza 6756

NIEDERLANDZKO-AMERYKAŃSKIE 
TOWARZYSTWO ŻEGLUGI PAROWEJ

I . Kolowratring ». « r  g  MN M M '■?l4r 
IY. Weyringergnsse 7 a W  U - t L  Ł P U d lU  •

O o d z l e t i n a  e k a p e d y o y a  z  W i e d n i a . .  
I n f o r m a o y e  b e a p l a t n l e .

Lewantyny, kretony kolorowe, batysty, 
zefiry i piki francuskie na suknie

poleca w wielkim wyborzs 6174

Sk ład  p łócien , szyfonów, b ie lizny  sto łow e j i poio ie li

A N T O N I  G U D I E N S
Lwów, hotel Europejski, plac Maryacki I. 4

Dzierżawa dóbr.
N ależące do dóbr tabularnych Łnkawlec nad Seretem pola, 

pastw iska i łąk i, rozmiaru w przybliżeniu 20 0 0  morgów wraz z bu
dynkam i m ieszkalnym i i gospodarskim i, zupełn ie do ruchu przysposo
bioną gorzelnią rolniczą i młynem są do w ydzierżaw ienia  i n a 
tych m iast do objęcia.

Pnbliczno, ustne w ydzierżaw ienie odbędzie się  — po złożeniu  
poprzedniem  1000 zł. kaucyi —  wobec podpisanego w e dworze

w Łukawcu 2 maja b. r. o godz. II przedpoł.,
do czego się  uprzejm ie zn -asza mających chęć w ydzierżaw ienia . 

W arunki poprzednia podane zostaną.
Łukawiec 25 kwietnia 1805.

A d o l f  H o t  t i a r ,
sądownie ustanowiony sekwestrator

Wydawca i odpowiedzialLj redaktor Platon Kostecki, Z drukarni i litografli Filiera i Spółki-


